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(Od własnego kc-respondenta). 
Warszawa, 29. 11. — Wczoraj posło

wie sejmowi po krótkich naradach i zebra 
Olach pożegnalnych 

szybko opuszczali Warszawę, 
aby zdążyć jeszcze do domu przed utratą 
prawa do bezpłatne] jazdy 
koleją, dziś bowiem o północy bezpłatne 

| bilety poselskie tracą swoją ważność. 

NOWI ŁAWNICY 
Magistratu m. Łodzi. 

Dr. Stefan Kopciński (PPS) 
ławnik Wydziału Oświat" i Kultury. 

P. Antoni Portal (PPS) 
ławnik Wydziału Opieki Społecznej. 

mmmmmm 

i Polsi 
Zręcznie zredagowana nota polska -

utrąciła ostrze niemieckiej propagandy. 
(Telegram własny). 

Berlin, 29 listopada. Według półoficja!-
nych komunikatów BeirllV. mte ma zamiaru 

odpowiedzieć pisemnie 
na notę polską, ponieważ sprawa stosun
ków polsko - litewskich już w przyszłym 
tYgodnfti będzie przedmiotem rokowań w 
Radz;e I /g i Narodów. — Prasa berlińska 
stwierdza, że w rezultacie 

zręcznej treści 
noty polskiej narady genewskie w kwestji 
p.vlsk:i - 'Ltewskiej będą krótk.'.»i Rada'Li
gi zadowolmi' się zapewni' tylko 

deklaracja 
złożoną przez Polskę, utrzymana w duchu 
wczorajszej noty. 

Nacjonalistyczny „Der Tag" pisze, że 

rokowania w Genewie obejmować mogą* 
jeszcze tyHco pytame, czy Litwa ma speł
nić podkreślone w nocie żądanie 

odwołania stanu wojennego 
z Polską 

Anglja : Francja z całą pewnością po
pierać będą to żądanie, a jak twier tai „Der 
Tag" poprą je 

prawdopodobnie « Niemcy, 
tom&ardziej, że Litwa naraz'* — jak do-
wodzi to pismo, r.ie możi: iądać Wiina dla 
siebk>bo.vtem llbewsk1 premier nie ma 

poparcia mocarstw. 
NaC'«ćl, jak stwierdza prasa berlińska, 

nota pofsrśa nie wywołała burzy i dzisiaj 
w BerHn:e jest znacznie spokojniej aniżeli 
wczoraj przed południem. 

Przed rozwiązaniem partii socjaldemokratycznej 
na Litwie. 

Kowno. 29 listopada. Wczoraj wydałio- . . . Moeą lego wyroku skonfiskowano mu 
tu wyrok na byłego posła do sejmu l i t -w- całe miie:ve. Jak słychać w najbliższych 
>kicgo Ple czkaj Cisą, który jak. wiadomo dniach Htewska partia socjalistyczna 
przebywa obecnie ma być rozwiązana. . 

na emigracji w Polsce. , : : : 

Czy marszałek Piłsudski wyjedzie napewno 
do Genewy? 

Rząd dotąd nie udzielił w tef sprawie konkretnych 
wyjaśnień. 

Warszawa, 29.11. — Dotychczas o wy 
jeździe marszałka Piłsudskiego do Gene
wy nie ogłoszono ani nie udzielono żad
nych urzędowych ani konkretnych wyjaś
nień. Mówi się tylko w kołach kompetent
nych, ze o ile 

zamiar ten dojdzie do skutku 

marszałek Piłsudski wyjedzie z końcem 
bieżącego lub początkiem przyszłego ty
godnia. Towarzyszyć mu będa pułkowni
cy Peck i Wieniawa-Długoszowski. Za
równo marszałek Piłsudski, jak i obaj puł 
kownicy wyjechaliby do Genewy w stro
jach cywilnych. 

1:3 

Najpierw zostanie zawarty układ kontyngentowy 
a potem właściwy traktat handlowy 

P. Ludwik Kuk (NPSP) 
ławnik Wrdsiał i i Podatkowego. 

P. W? Adamski (Ch. D.) 
ławnik Wydziału Gosoadarczeg( 

\, Aleksander Joei (Sjon) 
ławnik Wydziału Zap'royżiĄntov.; 

Miasta (dawii. Handlowego). 

Dr. Aleksander Margolis (Bund) 
ławnik Wydziału Zdrowotności Publiczn 

(Telegram własny). 
Berlin, 29. 11. — Na wczorajszem po

siedzeniu gabinetu Rzeszy minister Stre-
semann przedstawił ponownie 

szczegóły swoich rokowań 
z dyrektorem Jackowskim, poczem gabi
net omawiał sprawę dalszych rokowań z 
Polską. 

Zgodzono się jednomyślnie na to, aby 
polsko-niemieckie rokowania handlowe 
prowadzone były w tym porządku, że 

przedewszystkiem zawarty musi być 
układ w sprawie osiedlenia 

i wywozu polskich produktów rolnych w 
szczególności świń i węgla. Łącznic z ro
kowaniami o układ kontyngentowy pro
wadzone będą rokowania o. 

właściwy traktat handlowy. 
Pełnomocnictwa dla doktora Hermesa 

obejmą upoważnienie zarówno do roko
wań o układ tymczasowy jak i o ostatecz 
ny traktat handlowy. 

Aresztowanie żony posła Ballina 
za uprawianie szpiegostwa. 

o. Roman Izdebski .(PPS) 
ławnik Wydziału Budownictwa. 

(Oc własnego korespondenta). 
Warszawa, 29. 1 1 . — Wczoraj areszto 

wano w mieszkaniu , ., 
żonę dotychczasowego posła Ballina 

poszukiwaną od dłuższego czasu pod za

rzutem uprawiania szpiegostwa. .Ballino-
wą osadzon.0; w. szpitalu więziennym, po
nieważ nie mogła sie rozstać z dwutygod 
niowem dzieckiem. Obecnie policja poszu 
kuje jej męża. 

P. Antoni liarasz (Ch. D.) 
ławnik Oddziału Pólicyjno-Wojskowego ! 

Biura Ksiąg Stałej Ludności. 
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Z kowieńskiego chaosu. 

grzeii 
Waldemaras w rozterce. 

Ryja. 29 listopada. — Według wiadomości, ja
kie tu nadeszły, sytuacja na Litwie przedstawia 
się następująco-

W Kownie trwa bez przerwy panika Trwoga 
ogarnęła miasto, ludzie przez cały dzień 

wycofywali wkłady 
oszczędnościowe z banków. Na ulicach widać gro
madki wojskowych, którzy naradzała się. co chwi
la przewijają się samochody, wiozące ministrów 
I wyższych oficerów. 

W prezydium ministrów, otoczonem łańcuchem 
zaufanego wojska Waldemarasa w dalszym ciągu 
stara się o 

porozumienie z opozycją 
I o rozszerzenie rządu obecnego. W ciągu ostatniej 
nocy toczyły się długie rokowania z chrześcijań
ską demokracją, które, lak się zdaje, nie dały po
zytywnych wyników. ( 

Stronnictwa opozycyjne odbyły dziś dalsze na
rady, na których omawiano 

program nowego rządu. 
Jako kandydatów do nowego rządu wymienia-

fv prezydent ministrów pułk. Mcrkis (nacjonali
sta), sprawy wewnętrzne Enjulajtis (Cli U ) , spra
wy zagraniczne Waldemaras (nacjonalista), mini
sterstwo wojny pułk. Daukantas (nacjonalista), 
skarbu Rinika (socjalista ludowy), rolnictwa Stul-
gińskl (partia wośclaltska). 

Komendant garnizonu kowieńskiego Pctriilis 
'.wrócił się do rządu 

T. żądaniem dymisji. 
Jednocześnie delegacja, złożona z pułk. Tuman-

lisa I jednego z kapitanów, która z takiem samem 
żądaniem itdala się do rządu, została aresztowana. 
I'etrulis uciekł, lecz został schwytany i areszto
wany. Rząd ojrlosił Petrulisa za „warjata". 

Komitet złożony z przedstawicieli partyj opo
zycyjnych odbył konferencję z rządem na temat 

utworzenia koalicji. Większość ministrów wypo
wiedziała się za stworzeniem rządu koalicyjnego. 
Porozumienia dotychczas 

nie osiągnięto. 
Waldemaras zaproponował dziś objęcie jedne) 

z tek b. prezydentowi 1 wicemarszałkowi sejmu 
Stulglńskiermi. który oświadczył, żc prezydium 
sejmu żyje i dlatego 

nie wejdzie do rządu. 
Wielkie zaciekawienie budzi w Kownie stano

wisko posłów państw obcych. Posłowie angielski 
i francuski udali się wczoraj nad granicę polsko -
litewską. abv przekonać się osobiście o sytuacji 
panującej na pograniczu. 

Dzrś wynikł 
ostry zatarg 

między Waldemarasem a posłem Francji. 
Poseł przypomniał, żc Waldemaras obejmując 

władzę obiecał dyplomacji akredytowane! w Kow
nie, lż uregulule stosunki z Polską. Ody Walde
maras zaprzeczył, poseł francuski uczul się żywo 
dotknięty I 

opuśctl gabinet premiera. 
Litewski minister wojny pułk. Daukantas, zn 

pośrednictwem kowieńskich korespondentów pism 
ryskich, zaprzeczą wiadomościom, jakoby Litwa 
^koncentrowała na granicy polskiej 6 batalionów 

^ piechoty 1 4 szwadrony kawalerii.' 
Ryga, 20 listopada. — Godz. 2 w nooy. Walde

maras zawezwał dziś wieczorem 17 dowódców 
oddziałów wojskowych z Kowna 1 okolicy I zażą
dał ' . 

specjalnej przysięgi 
na wierność. Oficerowie złożyli przyrzeczenie, żc 
będą walczyć w razie potrzeby do ostatniej kropli 
krwi, żc jednak nie mogą być odpowiedzialni 

za podwładnych, 
których uważają za niepewnych. 

Strzały do portretu Smetony. 
B. szet sztabu gen. Plechawiczius aresztowany 

Ryga, 29. U. — Z Kowna donoszą, iż zwolnio
ny przed kilku dniami ze stanowiska szefa szta
bu generalnego pułk. Plechawiczius 

został wczoraj aresztowany. 
Pułk. Plechawiczius wraz z grupą wybitnych 

•Óficfffów znajdował się w ostrej opozycji do rzą
du Walde-narasa, który lonfoczal prześladować 
tewrajaimi i podejrzeniami tego wysokiego oficer 
ra. Zwolnienie ze służby zmusiło wreszcie Ple-

chawicziusa do niezwykłego kroku. 
Wczoraj podczas zebrania towarzyskiego ofi

cerów w hotelu Bristol, Plechawiczius trzeiił kil
kakrotnie do portretu prez. Smetony, uważając, 
że Jest on odpowiedzialny za czyny Waldemarasa. 

Zajście to 
świadczy o nastrojach, 

wśród których obracają się poLRycy I oficerowie 
litewscy. 

Nowe represje wobec Polaków 
na Litwie kowieńskie/. 

Wilno 29. 11. — Władze litewskie stosują dal
sze represje wobec Polaków na Litwie, przyczem 
rozpoczęto na nowo wydalania. 

Dzisiaj do Wilna od stromy granicy HtewskieJ 
w okolicy naszego Niemenczyna przewieziono 

4 rodziny polskie, 

wygnane z Litwy. Są to: Kurkowscy z dziećmi. 
Łukasiewicze z 2 mahitkiemi córeczkami, Bohda
nowicz 1 Janowtcz. 

Transport wygnańców był wszędzie witany 
słowami żywego współczucia ł wzruszenia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Rząd polski wysiał wczwaj do wszyst
kich państw, z któremi Polska utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne, notę następującej treści: 

„Na skutek przesłanej do sekretariatu Ligi Na-
rodów, powołującej się na art. 11-ty paktu, skar
gi rządu litewskiego na rząd polski, sprawa atosun 
ków polsko-litewskich znalazła się na porządku 
dziennym mającego się odbyć niebawem posiedze
nia Rady Ligi. 

Wobec powyższego rząd polski ;iwaia za ko
nieczne raz jeszcze sprecyzować swoje stanowi
sko w sprawie stosunków między obydwoma kra
jami : 

Rząd polski oie żywi żadnych zamiarów, za
grażających niepodległości politycznej 1 całości te
rytorialnej republiki litewskiej 1 jedynem jego 
pragnieniem jest nawiązanie z rządem litewskim 
w duchu najbardziej pokojowym normalnych sto
sunków sąsiedzkich. 

Pragnienia rządu polskiego stale spotykały się 
z kategoryczną odmową wszytkich rządów Li
twy, które dziś, tak Jak i dawniej, twierdzą, że ich 
kraj znajduje się w stanie wojny z Polską. 

Zdaniem rządu polskiego taki stan rzeczy, brze 
mienny w niebezpieczeństwa dla współpracy po
kojowej narodów, nie da się dłużej utrzymać. 

Dlatego też rząd polski Jest przekonany, że 
w-z\ -kie rządy I oświecona opinja ca*Iego świata 
zrozmmieją Jego stanowisko I użyją wszystkich 
środków, będących w ich mocy, aby przez zakoń
czenie głoszonego z takim uporem stanu wojny, 
łpełnione zostało jedyne pragnienie rządu pol
skiego." 

Prof. Waldemaras, 
dyktator Litwy, przeciw któremu buntuje 

się wojsko i uciskana ludność. 

Hujfh WH.on , 
poseł Stanów Zjednoczonych w Bernie 
szwajcarskim, lostał mianowany delega

tem na genewską konferencje, 
rozbrojeniową. 

Nowa partia na Kresach wschodnich. 
„Zjednoczenie 1 ' złożone z Wyzwolenia, Stronnictwa 

Chłopskiego i radykałów białoruskich. 
Wilno, 29. ! 1 . — W ubiegłą niedzielę odbył się 

lii zjazd około 700 delegatów Wyzwolenia, Stron
nictwa Chłopskiego, Zw. Drobnych Rolników 1 Bia 
łoruskiej Radykalnej Partii Ludowej z wojewódz

twa wileńskiego i nowogrodzkiego. 
Zjazd uchwalił utworzyć nowe polityczno kra» 

jowe stronnictwo ludowe „Zjednoczenia", 
pod przewodnictwem adw. Witolda Abramowicza. 

Samobójstwo oficera kasowego 
w 1-ym dywizjonie żandarmerji. 

Z Warszawy donoszą: 
W kawiarni „Kresówka" na Marymoncle po

pełnił wczoraj w południe samobójstwo porucznik 
Adam Szarek, pełniący w 1-ym dywizjonie żandar 
merjl funkcję oficerh Isasowego. 

Knla przeszyła czaszkę 

I utkwiła W mózgu. 
Lekarz dyżurny komendy miasta przewiózł cięż

ko rannego do szpitala Ujazdowskiego, gdzie zmarł 
Jednocześnie wdrożono dochodzenie. którs 

prowadzi kpt. Mandt l. zarządzono zbadanie ksiąg 
kasowych, prowadzonych przei por. Szarka. , 

Katastrofa kolejowa na Ifnji Poznań — Ostrów. 
Poznali, 29. 11. — Na llnji Poznań — Ostrów 

przy stacji Bfcufew. skutkiem zderzenia dwóch po
ciągów towarowych 

13 wagonów zostało rozbitych. 
Na szczęście obeszło sic bez ofiar w ludziach-

Szajka nieletnich złodziei 
wpadła w ręce policji łódzkiej. 

(—) W dniu dzisiejszym o godz. 11 przed po
łudniem odbyło się pożegnanie ustępujących p o. 
prezydenta inż. W. Wojewódzkiego i wiceprezy
denta W. Groszkowsklego z naczelnikami i kie
rownikami wydziałów, oddziałów, biur 1 urzędów 
magistratu oraz powitanie nowego prezydenta 
miasta. 

O godz. 12 w poł. odbyło się pierwsze posiedze
nie magistratu, na którem nastąpił podział wydzia 
łów między poszczególnych członków magistratu 
oraz załatwiono bieżące sprawy. 

(—) W mysi zarządzenia władz pocztowych 

na poczcie łódzkiej zaszła zmiana w obrocie wek
slowym. 

Weksle dostarczane będą wystawcom w 'dniu 
płatności, a nie następnego dnia, wobec czego w 
tym dniu wystawcy nie mogą wylcupywąć welcsll 
na poczcie, ponieważ będą one w posła daniu li
stonosza. 

Weksle mogą być wykupywane na poczole 
przed dniem płatności, zaś następnego dnia po 
dniu płatności pobieraina będzie opłata w wysoko
ści polowy kosztów protestu, podczas, gdy dm-
giego dnia wystawca opłaca już koszta w całości 

(—-) W dniach 27 i 28 b. m. odbyły się nara
dy przedstawicieli Ukraińców, żydów, Białorusi
nów. Niemców I LWwtnów w sprawie nadchodzą
cej akcji wyborczej. 

Po usunięciu ostatnich trudności, uchwalono 
utworzyć wspólny blok wyborczy do Sejmu i Se
natu. 

Jak informują ze strony żydowskiej, do bloku 
przystąpili żydzi z Kongresówki I Kresów wschód 
nich, żydzi małopolscy wypowiedzieli się pTzeoiw 
blokowi. 

Od dłuższego już czasu w Łodzi przeważnie w 
sklepach, na rynkach 1 przy przystankach tram
wajowych okradano ludzi. Sprawców mimo ,.*ier-
gicznych poszukiwań policja nie mogła ująć. 

W dniu onegdadszym dopiero władzom śled
czym udało się wpaść na 

trop szajki młodocianych złodziei, 
którą całkowicie zlikwidowano. 

Onegdaj p. Maria Wierzbicka, zamieszkała przy 
ulicy Zgierskiej 115. będąc w sklepie kolonjalnym 
przy ulicy Zgierskiej 11, położyła na ladzie skle
powej " 
srebrną sakiewkę z 19 kunsztownetnj monograma

mi i pewną sumę pieniędzy. 
łącznej wartości około 400 złotych. Torebka ta 
zniknęła Kradzieży tej dopuścili się dwaj 14-letni 
może chłopcy, którzy byli wówczas w sklepie. Po 
licja na zasadzie rysopisu obu sprawców kradzie
ży ujęła. Okazali sie w:mi 14-letni Nussem Tyszel, 
zamieszkały przy ul. Nowo-Cegdelnlanej 31 I 14-
ic-tni Abram Kaliński (Lutomiesrka 19). Obaj chłop 
cy po okradzeniu p. Wierzbickiej udali się na uli
cę Konstantynowską, gdzie w jednym ze sklepów 
skradli niejakiej Róży Kapelusz 

torebkę ze 132 złoteral. 
Badani w Urzędzie Śledczym zeznali, że należę 

li do szajki złodziei, na czele której stał 16-letni 
Chadm Tyszel, członkami zaś Jej byli oprócz nich 
dwóch Chaim Fe:lerman, lat 15, zamieszkały w 
Kochanówku pod fodzlą, Moryc Zylberberg, lat 

zamieszkały przy ul. Cegiełntamej 48 oraz nie-
I Szajnbcrg. 

Chłopcy przyznali sit do całego szeregu kra
dzieży. Pieniędzmi dzielili się wspólnie 1 trwonił' 
jc w kinach 1 cukierniach. 

Ws?>ttVfch prwstaic dc dyspozycji Sądu Poko
ju dla nieletnich. 

, a , 

Pierwsza przedg. warszawska* 
Londyn 43,38 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 171,4$ 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,8' 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę. 

Dolar w Lodzi. 

14, 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze premiowych do naktadu 
.Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

„Gdzie się dwóch kłóci" 
zauważyli umyślną zmianę: 

..Gdzie się dwóch młóci" 
czyfi zamienione słowa: 

„kłóci" na „młóci" 
zgłoszą' się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka l) od godz. 15 (3-clei po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
Numer premiowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sle numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeiów 
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Dwie wielkie roczi 
odził świat ńaułcow 

świeciła ir/ion Ś! 
Jjvna Frcsnela. drutra 
Pemika Marcelina B< 
P na cześć Bertltelot 

57,45 
57,50 

8,89 

Banki dewizowe w dniu drfslelszvj 
kupowały około eodzlny 12-ei efektv ^ 
kursie — 8.85 „ g<) 
Prywatnie dolar w zadaniu g ' g g 

W płaceniu , ' 3 

Tendencja spokojna Podaż dostatec*0" 

:mjowyeii uu uaiuauu. 
Przy zgłaszaniu sle po nagrodę należy p r * ^ 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi « 
mer z tego samego dnia bez te<go błędu, °* 
normalny. 0 

Błędy zecerskie wspólne całemu naktado*1 

nieważne. 

Jutro rozpoczynamy druk se*1 

sacyjnej powieści 
Wł. Tyszkiewicza p. t.: 

„Powrót do słońca'1 

prawdziwego ś\ rżeniu 
ftjsca 

prasa: eotlzi 
na iswycji 

ono dyskretniej \ 
emików. francusk 
wda obecnością 
nicznych: Ffnstc 

]o. Mojorany i im 
"rudno sohię.wyfi 

ie, oddanym ol 
Fresncl -bowiem 

pw\ ani Koniuszom 
_ oddaniem sle ria 

PjDo jak i prace B< 
pównane światło w 

Jajniki v 
iObaj by l i ' badać 
pry. Ale {dzieło-t 
przymało w swycl 
FÓbe czasu: jego 

teoria falisto 
Fa do dzisiejszego 
PJientulny, do które 
% tylko kilka nowyi 
Fnia zeń tfakończon 
fznych. Jes^ pnri d 
Ffacem wyjaśnienie 
*°ści zjawisk optycz 
^Czę.ść dzieła teore 
Porniast ma iuż dzl< 
p*rvcznc. 
IrAutfustyn Fresnel 
p i późno zaczął sic Iflopiero umiał czv 
Pnak odznaczał sie 

darem spostr; 
Ncją. Aragp:'— pr 
Iwnik jew — opow 
Pjowarzyszy laf d 

podczas rewolu 
rftn, jakie wprowad 
L Politycznie skomi 
POcie Napoleona z 1 
Hę, został pod nad 
R i y do swej wioslj 
P*Jc pozbawiony w! 
f°wycli, ale wicdzil 

M. w . 

utki ki 

sie v 
^Zagłębiliśmy 

Opowięrrt ci — 
Ł_5jac cygaro — hł 
t^oży. Przygoda rrl 

w się nawet Flasta 
cn warunek, że t< 
l^isz przy sobie. ? 
Przyrzekłem jak n 

Rem nikomu... ale 
Historja jest bar 

*m opcwiadan-ie. 
"*,Żen'ąe się, byłe 
ity. a ź"ona moja 1 
WWażanego nazv 
R wniosła. 
Zaręczyny urzadz 

etyk'etv, % rnadt 
'*kami. I właśnlje t 
sie ta tragikom^ 
gdy jedna z prz^ 

pojedziecie W po-
a moja z nieb 

l2alancją odpowi 
U§m;echając: „Je< 

L c <k> Parvźa,. pote 
dni w Wied/nitu", 

do! 
przerv 

ąjj"~ Ależ Trudo! 
pragnąc 

Mrwałki. 
mgnieniu oka 
o naszem postó 

fet^? rak artystyczn. 
wJ^łjywtiiąco, że i 
l C ^ i n u , zacząłem 
k .J1'Przyjaciół, rozi 
H M niiezadługo 
ft^nrii ; Frankfurcie 
Wtakże. Po chwili 
1 ^ebem. 



Nr. 281 

n, 
ych w Bernie 
owany delega-
nferencją 
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vo polityczno kra* 
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sta przewiózł cięż-
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porwał się z motyką na słonce 
i z w y c i ę ż y ł . 

Stuletnia rocznica zgonu genialnego fizyka. 
Dwie wielkie rocznice jednocześnie ob 

Wził świat-naukowy paryski: jedna z 
9 świeciła dzień śmierci fizyka Augu-
fca Fresnela, druga | dzień urodzin 
pnlka Marcelma Berthelota. Uroczyste 
tia cześć, Berthelotą przybrały rozmia-

prawdżiweeo święta narodowego 
temu prasa: codzienna udzieliła dużo 

a na jjąwycji szpaltach. Frcsnela 
pono dyskretniej w, gronie uczonych i 
demików francuskich, powiekszonem 
fawda obecnością wielkich uczonych 
Śnieżnych: Finstcina, Rayleigha, Mo

do Mojorany i innych, 
rudno sohię ..wytłumaczyć różnicę w 
ię, oddanym obu potentatom wie-
Frcsnel nowiem nic ustępuje Berthc-
'1 ani geniuszem, ani bezinteresow-
oddani^m- się nayce. Jego prac* za-

"po jak i prace Berthelota rzuciły nic 
tównanc światło w*ciągle jeszcze mro-
"e tajniki Wiedzy. 
Obaj byl t ' badaożami nie/równanej 
ty. Ale dzieło teoretyczne Fresnela 
""ymało w swych, głównych linjach 

czasu: jego 
teoria falistości światła 

fcdo dzisiejszego dnia jak gmach fun-
tntalny. do którego wystarczyło do-
tylko kilka nowych cegiełek dla stwo 

IJtala zeń zakończonego wzoru teoryj f i -
ych. Je$^ ono" dotychczas zadawal-

•fecem wyjaśnieniem- olbrzymiej wick-
f°śc! zjawisk optycznych. 

1 Część dzieła teoretycznego Berthelota 
ptoiniasi ma już dziś tylko znaczenie hi-

fyczne. 
Augustyn Frcsnel był wątłego zdro-

• U późno zaczął się, uczyć. Mając osiem 
? dopiero umiał czytać. Od dzieciństwa 

*̂nak odznaczał sie 
- darem spostrzegawczym. 

[Alicja. Arago '— przyjaciel i współpra-
J^nik jego - opowiada,'że wśród swo-

towarzyszy lat 'dziecinnych, w malej 
fcc Mathiuen. gdzie ojciec jego mio

t a j podczas, rewolucji, słynął z udosko-
^ p ń , jakie wprowadził do miechów. 
. Politycznie skompromitowany po po-
Ppci•-' Napoleona z (ilby inko zwolennik 
Jola. zofilnł pod nadzorem policji odsta-
ftiy do swej wioski rodzinnej Mathieu, 
Je pozbawiony wszelkich pomocy na-

Wycl i . ale wiedziony intuicja wewnę

trzna, dokonał odkryć, które imie jego o-
roczyły sława. Przy pomocy wioskowego 
ślusarza, skonstruował instrument mierni
czy — mikrometr mianowicie — bardzo 
pierwotny, ale dokładny. 

Kropla miodu, 
umieszczona na dziurce w liściu miedzia
nym, służy mu jako soczewka i tak uzbro 
jony zabiera się do zbadania, do jakiego 

jął ponownie swoje stanowisko inżyniera 
na prowincji. 

W roku 1S17 Akademia Nauk ogłosiła 
konkurs na badania zjawisk dyfrakcji (u-
ginania się, zboczeń promieni świetlnych) 
nie dających się wytłumaczyć teorją emi
syjną, czyli emanacyjną, podług której z 
przedmiotu świecącego rozchodzą się 
cząstki światła. 

Podziękowanie. 

Ojciec: — Czy to pan wyciągnął syna mego ze stawu? 
Wybawca: — Tak! 
Ojciec: — Bo stwierdziłem, proszę pana, brak jego czapki! 

przy odbiciu), dochodząc do podstawowe 
go i rewolucyjnego wniosku, że wibracje 
(drgania) świetlne są transwersalne czyi! 
poprzecznie do promienia świetlnego, t łu
maczy zjawisko barw ciał krystalizowa
nych (przybierających formę kryształów) 
w świetle polaryzowanem, odkrywa po
laryzację okrągłą (cirkulaire) i dokonywa 
wiele innych jeszcze wynalazków, z któ
rych kaźdyby wystarczył 

dla zdobycia nieśmiertelności. 
Syzyfowe te wysiłki przypadają na 

zdumiewająco krótki okres czasu od 1818 
do 1824 roku. Te sześć lat jednakże dały 
Dodstawę dotychczas niewzruszona 

współczesnej optyce fizycznej. 
Nieskończone królestwo promieniowa 

nia stoi przed nami otworem i zarysy jego 
są ściśle zakreślone. 

Nie koniec jednak zasług Fresnela. Je
mu bow'em ludzkość zawdzięcza jeszcze 
rewolucyjne przeobrażenia w technice la
tarni morskiej. W 1819 roku systemowi 
projekcji lustrzanej przeciwstawia system 
soczewki i buduje przy współpracy Arago 
pierwszą latarnię morską „Fresnel", umie
szczoną w 1823 roku na wieży Cordonan 
u ujścia Lyxondy, sięgająca przeszło 6f 
kim. 

W 1826 r. karjera Fresnela tak krótka 
ale tak w skutki bogata, kończy się. Zdro
wie jego z każdym dniem się pogarsza.W 
czerwcu 1827 roku genjalny fizyk Augu
styn Fresnel umiera, mając zaledwie lat 
39. 

W życiu prywatnem wielki ten czło
wiek był najskromniejszym i najbardziej 
bezinteresownym z ludzi. Umarł w ubós
twie, wzbogaciwszy wiedze i technikę 
prawdziwemi skarbami. 

-:o:-

stopnia ścisłą jest zasada prostolinijnego 
szerzenia sie światła. 

Owoce swoich poszukiwań zebrał w 
dwóch tomach pamiętników od 15 paź
dziernika do 10 listopada 1815 r. Tu Fres
nel występuje, wbrew wszystkim ówczes 
nym powagom naukowym ze swoją teorją 
falistości (winniśmy światło wibracjom, 
czyli drganiom eteru) oraz odkrywa pra
wo interferencji (przecinania sie) na zasa
dzie którego dwa ruchy .wibracyjne mo
gą się wzajemnie zniszczyć... 

„Światło, dodane do światła — dowo
dzi Fresnel — 

może wywołać ciemność". 
Pamiętniki Fresnela zwróciły nań uwa 

gę uczonych, ale nie przekonały ich. Fres
nel tymczasem po wypadkach „stu dni" ob 

Fresnel wziął udział w konkursie, wy
dając epokową i wspaniałą pracę, w któ
rej rozwija teorję undulacyjną (falistą) 
światła, przypisującą światło i ciepło 
drganiom eteru. Wykazuje doskonałą zgo 
dność z teorją undulacyjną wszystkich 
tych zjawisk, których zapomoca teorji emi 
syjnej wytłumaczyć nie sposób. 

I wygrywa sprawę. Tcorja undulacyj
ną triumfuje. Frcsnel wezwany do Paryża 
w 1818 r. może całkowicie poświęcać się 
nauce. To też wynalazki jego mnpża^się 
?. niezwykłą szybkością. 

Fresnel studjuje sam lub do spółki z A-
rago interferencję (przecinanie się) pro
mieni polaryzowanych (tj. zmieniających 
fizyczne swoje własności przy przejściu 
przez niektóre ciała przezroczyste lub 

I KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Naipopnlarniejsty bohater ekranu pried-
wcieśnie imarty genjalny artysta R u d o l f 
V a l e n t i n o w swej najlepszej kreacji prse-

plęknym dramacie erotycznym p. t. -

len. sa u iophi t i saaleia w" 
(Tragedia nocy poślubnej). 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na fl 

wizystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę I 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 ni.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 90tfr. II m. 50 tfr. 111 m. gr.40 I 

irodę należy p r * e \ 
}dem oraz drugi 
z te*o bledli, 

:alemu nakładco 

to. w. | 

skutki kłamstwa. 
ijZaglębiliiśmy się wygodnie w fotelach. 

Opowiem ci — rzekł Leeuwtje za-
fon ' c c v " a r n historję mci poślubnej 
, u r ó / v Przygoda niiebywała, o jakiej nie 
ił '° się nawet FlastafowL Stawiam tylko 
IJten warunek, że to co opowiem pozo-

•Hsz przy sobie. Słowo? 
Przyrzekłem jak najsolenniej, że nie o-

^ieni nikomu... ale pisać mi wolno. 
F~ H ;storja jest bardzo śmieszna — roz 

2a.f opowiadanie. ' 
^~ Zen»"ac się, byłem biedny jak turecki 

J;ctv, a żona moja prócz dobrego, ogól-
lk Poważanego nazwiska, żadnego posa-
'""Je wniosła. 

-aręczyny urządziliśmy według usta-
i etyk ;etv,. z rnadera, portwalnem i cAa 
*kami. I wtaśnie od tego przyjęcia dą
sie ta tragikomiczna hilstorja. Miano-
5 gdy jedna ż przyjaciółek zapyt. „Do
wiedziecie AV podróż poślubną?" na-

a moja z niebywałym spokojem 
^lancją odpowiedziała, rozkosznie 

uśm ;echając: „Jedziemy przez Bruk-
, f tdo Paryża,: potem zatrzymamy się 
c dni w Wiedniiu". 
f Ależ Trudo! — syknąłem zgorszo-
pragnąc przerwać te bezsensowne 

. ""Wałki. 
»j: mgnieniu oka wszyscy siie dowie-

Jff o naszem postamowiemai, a matka i 
ifL^ tak artystycznie blagcwały i tak 
(w^yw i t j ąc^s^e^po kntiku kśeliis^kach 
W J^hiu, zacząłem i ja okłamywać 

?" Przyjaciół, rozprawiając nad cuda-
^ d n^z.adługo,ujrzymy w Paryżu, 

Frankfurcie Jerzy, niestety słu-
, także. Po chwili spoirzał na mnie z 

hem. 

— Więc do Paryża i Wiednia? — za
pytał mrugając fliluterniie. Trzeba było 
brnąć. 

— A tak, do Pairyża, Wiednia, a jeżeli 
się uda zaglądniemy na pairę dni do Nicei 
— blagowałem z powagą. 

— Nigdy mi nic o tem nie mówiłeś — 
rzekł Jerzy. 

— Bo widzisz, miała to być uilespo-
dzJaka dla żony — odparowałem bez na
mysłu. 

— Pamiętasz zapewne, że zaraz po ślu 
bie mieszkaliśmy przy ulfcy Jana Steena 
'. że na tej ulicy vis-a-vis nas zajmował 
maleńki apartamenoJk Jerzy. Wyobraź so 
bie więc. jaką zrobiliśmy gaffę, okłamując 
lurka. Bo, jak się napewno domyślasz, 
myśmy żadnej podróży rtHe odbywali Na
rzeczona i matka jej, aby zaimponować 
krewnym i przyjaciółkom, trochę nabla-
gowały< nie zastanawiając sdię, jakie to mo 
że pociągnąć konsslcwencje. Pod korri>ec 
wspaniałej uczty weselnej, na którą teść 
poświęcił ostatnie grosze, zniknęliśmy i 
jak najprozaiczniej w świecie pojechali
śmy dorożką na ulicę Jana Sbeena. 

Jerzy pozostał jeszcze u moich teściów 
ro tleż w mieszkamiu jego było pusto '. 
ciemno. 

Poctehutku dostaliiśmy sic do naszego 
apartamentu i... wiecie? 

Mieszkance nasze posiadało dwa poko
je frontowe, sypialnlia i kuchnia były od 
tyłu. Perwszy dztień mimął rozkosznie. — 
Ale nad wieczorem rozpoczęła się trage
dia. Sądziliśmy, że przesiedzimy w na
szem więzieniu jakieś czternaście dni, za
poznamy się dokładnie z kilka Baedekera-
mi i... wrócimy z Wiednia htb Nicei. — 
W domu mieliśmy wszystko, prócz chle
ba. W takith przypadkach człowiek za
wsze czegoś zapomni. Nie było także za
pałek. Czekałem, aż zapadnie mrck i mi-
mowoli zerkałem przez szpary spuszczo-

rych żaluzji, w pewnej chwili zauważy
łem straszną rzecz — Jerzy siedział na 
halkonte, pykając z krótkiej fajeczki1. Po 
półtoragodzinnem oczekiwaniu nareszcie 
wyszedł. Wtedy, chyłkiem wybiegłem na 
ulicę i przemykając sie pod murami do
mów, wpadłem do sklepiku, kupiłem chle
ba, trzy pudełka zapałek i pośpiesznie wró 
cifem do... Brukseli. 

Zapaliwszy światło w frontowym po
koju, zszedłem na ulicę, abv przekonać się 
czy widać je z okna. Było widać. Błyska-
wcznie wbiegłem na górę, okna zawiesi
łem grubemi de iam. i znów spojrzałem z 
uhey. Cterrino zupełmie. Miło minął nam 
wieczór, gdy nagle o pół do dwunastej za
brzęczał dzwonek. Zamarliśmy. Zapatrze-
i'i w siebie, nie zauważyMŚmy, że jedna z 
derek odczepiła się i opadła. Po chwili u-
słyszałem gw ; izd ulubionej melotlji Jurka 
i jednocześnie drugi dzwonek. Straszne. 
Przez sekundę zagasiłem światło i przy
mocowałem na nowo derkę. A dzwonek 
tymczasem zawziął sie i nte przestawał 
alarmować. Jednakże pozostaliśmy w... 
Brukseli. Nazajutrz miteMmy jechać dalej, 
do Paryża. W dzseń wystarczały żaluzje, 
ale wieczory z wiiecznite odczepiającem: 
sie derami, nieuchwytnemi szparkami, nie 
wyobrażasz sobie, jak się męczyliśmy. — 
Ukrywanie się we własnem mieszkaniu 
przez dwa długie ifygodnite nile można zali
czyć do przyjemności. O zmroku wyśliz
giwałem się po zakupy. 

Siódmy dzień naszej „podnóży" był 
strasznym dniem. Pragnąłem pomóc żonie 
przy gospodarstwie. Widzę jeden słoik 
soli i drugi słoik soli. Myślę sobie: sól do 
soli i ostrożnie przesypuję zawartość jed-
rego słoika do drugiego. Wynik — jedli
śmy homary - konserwy i czerstwy chleb, 
gotować nic nie było można, bo pomiesza
łem sól z sodą. Wieczorem chciałem iść 
uo zakupy, niestety ten łotr, Jurek, usiadł 

!ia balkonoie i nie ruszył się od 7 do 11 w 
nocy, zerkając stale w nasze okna. Zona 
moja nazwala go wtedy najobrzydltXvsz. 
czorwiiekiem. Wyobraź sobie ósmy dzień 
małżeństwa,, bez soli, bez chleba, bez naf-
»v. I jeszcze ten obwieś, któremu zachcia
ło si>ę caiv dzień przewałkować na balko
nie. Zawdz;ęczajac jemu jedliśmy na pierw 
sze śniadanie lukrowane sucharki z peklo
wanym ozorem, na drugie śniadanie ozór 
peklowany z sucharkami, na obiad ozór 
peklowany z niesolonym ryżem. Liitości! 
Do pół do dziesiątej siedzieliśmy śród nie
przeniknionych ciemności. Wtedy dopiero 
Jurek wyszedł. Zona spisała mi na kartce 
wszystkie sprawunki: butelkę odiwy, rrzv 
funty soli, funt czyszczonej sody, dwa fun
ty szarego mydła, bochen chleba, dwie la
seczki cynamonu, dziesięć litrów nafty itp. 
Wracam upadając pod Ciężarem. Nagle 
słyszę ulubioną melodję Jurka, stoi łotr 
przechylony przez parapet balkonu. 

— Hallo, hallo! Leeuw' Leeuwt f " — 
wrzeszczy. 

Udałem, że to nie do mnie i pokryty 
zimnym potem wbiegłem do mieszkania. 

Szesnastego dnia wśród okrzyków ra
dości i salw pocałunków wpadliśmy na 
dworcu w ramiona oczekujące.; nas rodzi
ny, która jednogłośnie orzekła, że „podróż 
poślubna" bardzo nas zniszczyła. (Przy
puszczam). Ciotka zaczęła wypytywać* 
moją żonę o Paryż, a ja omal nic zemdla
łem słysząc jak Truda mówi: ..Ciotuniu, 
cudnie było". Zwłaszcza prześliczny jest 
w Paryżu Mont-Blanc" (myślała o „Mon-
martre"). I na to czytała przez 15 dni Bac-
dekery, na to przez dwa tygodnie siedzie
liśmy w najokropri&ejszem więzieniu. Ale 
najgorzej było z Jurkiem. Ten łotr, ten ob
wieś w najbezcze'n:ejszy sprsób podzi
wiał jak się przez czas naszej podróży o-
paliłem. 
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Próbna jazda pierwszego pociągu. 
Rozkosze podróży. 

Dziwna przygoda kupca paryskiego 
Spirytyzm czy halucynacja f 

Pierwszą koleją, jaka otwarta została 
na kontynencie europejskim, była Iinja 
belgijska Mecheln-Bruksela. Została ona 
puszczona w nich w r. 1835 i budziła zdu
mienie całego ówczesnego świata. W dwa 
łata później otworzono 

linie Wiedeń — Kraków. 
Narazie szyny zostały położone z 

Wiednia tylko do miasteczka Wagram, po 
nieważ budowa licznych mostów i wia
duktów, jakie potrzebne były na przestrze 
ni aż do Krakowa, zajęła jeszcze wiele lat 
czasu. 

lak to zwykle bywa. w otwarciu tej l i -
nji kolejowej brał udział i dziennikarz. Na 
zywał się on Weidinann i był współpra
cownikiem wiedeńskiego dziennika' „Au
striacki Obserwator". Opisuje on barw
nie otwarcie tej linji i pierwsza na niej 

próbna jazdc. 
Wzdłuż całego toru kolejowego, wyno 

szącego uarażie 13 kilometrów, ustawiły 
się tłumy publiczności. Pociąg składał się 
z lokomotywy na czterechJcołach z fabry 
ki „Austria" i z ośmiu wagonów I, II i III 
klasy. Każdy wagon 

obliczony był na 24 osoby. 
W Jeździe tej bral! też udział arcyksią-

żęta austriaccy, z wyjątkiem cesarza, któ 
ry. jak wszyscy Habsburgowie, nie odzna 
czał się wielką odwagą I nie miał zaufa
nia do itOWfffó wynalazku. 

Tymczasem próbna jazda odbyła się 
przy dźwiękach orkiestry i wśród strza
łów armatnich zupełnie szczęśliwie. Prze
strzeń 13 kim. przejechano w 26 minut, co 
wśród widzów wzbudziło szalony entu
zjazm. „Jest rzeczą nie do pomyślenia — 
pisze wspomniany dziennikarz — że ów 
żelazny, razem kilkaset centnarów ważą
cy potwór biegnie 
dwa razy prędzej od galopującego konia. 

Przewidywania uczonych profesorów, 
że taka zawrotna szybkość (!) przyniesie 

szkodę płucom i narządom oddechowym 
publiczności nie sprawdziły się i Wysocy 
Goście wrócili w zupełnem zdrowiu. Wa
gony odznaczają sic wielkim komfortem. 
Siedzenia w I klasie są wykładane podusz 
kami z drogiego materiału. Mniej kosztów 
ne siedzenia są w klasie II, podczas «dy w 
klasie III niema ani okien, ani siedzeń, 

ani nawet dachu. 
A ponieważ lokomotywa opalana była 

drzewem, więc na podróżnych III klasy 
sypały się tlejące iskry drzewne, niszcząc 
im ubrania i parząc dotkliwie nie zasło
nięte części ciała. To też ci podróżni po 
ukończonej jeździe przedstawiali widok 
pożałowania godny. Musieli twarz i ręce 
obwiiać w zimne kompresy i wogóle robił! 
wrażenie przy gaszeniu ognia poparzo
nych kominiarzy. Mimo to przy każdej 
podróży III klasa była przepełniona. 

O niezwykłej przygodzie pewnego kup 
ca francuskiego rozpisują stię obecnie dzień 
nfld paryskie. Przygoda ta posiada cha
rakter 

bardzo tajemniczy 
! obudziła wielkie zainteresowanie zwła
szcza w kolach, zajmujących się spiryty
zmem i wiedzą okultystyczną. 

Andre Begot, zamieszkały w rrrałem 
miasteczku framcuskiem Pijreonette, posta
nowił przed kilki! durami wybrać się w in
teresach do Paryża. Obiecywał sobie przy 
rem, żc po załatwieniu spraw handlowych 
pozostanie mu jeszcze trochę czasu na za
kosztowanie 

przyjemności stolicy. 
Żona, cierpiąca od kilku lat na nerwi

cę serca, prosiła go wprawdzie, aby teraz 
nie wyjeżdżał, gdyż ona czuje się gorzej 
n !ż zwykle. A!e kupiec przyzwyczajony 

Krateczki sądowe. 

stena i i 
Ukarany łowca posagowy. 

i 
Dostojni uczniowie gimnazjum 

W stolicy republikańskiej Francji po
bierają obecnie naukę 

dwa] mali książęta k rw i : 
książę Anamu i następca tronu afganlstań 
skiego Hadayatalla. 

Obaj chłopcy są uczniami gimnazjum, 
mieszkają wspólnie z kolegami i przeży
wają te same troski I kłopoty szkolne, ja
kie dręczą Ich współtowarzyszy. 

Nauczyciele traktują książęcych wy
chowanków jak przeciętnych śmiertelni
ków, a koledzy tak dalece nic okazują sza 
cunktt dla ich książęcej krwi, iż często jed 
nemu lub drugiemu książątku nabiją guza. 

Cały tydzień nie słyszą przyszli wład 
cy innego języka, prócz francuskiego, nie 
dzieła natomiast przeznaczona jest 

na wspominanie ojczyzny. 
Książę Anamu spędza ten dzień w gro 

nic swych rodaków, a po księcia ffaday-
atalle przyjeżdża poseł Afganistanu I za
biera go do swego domu. 

Po to rodzice córeczki swe w bojaźni 
Bożej dhowają, by wytrwawszy w cnocie 
i przykładnem prowadzeniu się. wstąpiły 
w związek małżeński z człowiekiem po
rządnym, zacnym, któremu będą wierne, 
posiadając wszelkie cechy dobrych żon i 
matek. Dlatego też poczciwi rodzice grosz 
do grosza składają, by córka miała wy
prawę i posag w razie zamążpójścia. 

Niestety trudno dziś o młodego człowie
ka, któryby pragnąc zawrzeć małżeństwo 
kierował się innymi, niż materjalnemi 
względami. Rozumie się samo przez się, 
iż założenie ogniska domowego to w dzi
siejszych czasach rzecz nader kosztowna, 
ale, żeby tylko na sam posag jako taki 
polować... wybaczcie państwo, ale to nic 
ładnie. ; 

lako przykład podaję ot choćby taką 
historyjkę. 

BYŁ SOBIE CHŁOPIEC I BYŁA PANNA. 
Jemu było na imię Bolesław, jej — Le

okadia.' Kochali sie bardzo, to jest ona je
go kochała, on zaś nictyle ją. ile jej po
sag, który miał jej dać tatuś, gdy wyjdzie 
zamąż. Niedużo tego było: 2000 złotych 
jednakże jak na sferę drobnomleszczań-

Powrót króla Fuada. 

Powracającemu i podróży po Europie królowi Fuadowi zgotowano w Kairze 
uroczyste przyjęcie. — Na ilustracti widzimy karetą królewską otoczoną szwa

dronem jazdy przybocznej, w głębi jedna z bram triumfalnych. 

ską, niby tę najdrobniejszą, to jednak su
ma taka — to kapitał. 

On — Bolek, niestety! był całkowitem 
jej zaprzeczeniem. Dewizą jego było żyć 
i używać życia. Dziewczynki, karty, bi
lard, pijatyki, hulanki były u niego na po
rządku dziennym. 

Przed narzeczoną swą maskował się 
umiejętnie, tak, że pojęcia nie miała c 
tern, co to za gagatek z pana Bolcia. Nic 
się jednak na tym świecie, a szczególnie w 
mieście Łodzi nie ukryje. Ktoś ze znajo
mych poczuł się do obowiązku doniesie
nia pannie Leokadjl. Zrazu nic chciała u-
wierzyć, jednakże cień wątpliwości za
kradł się do jej serduszka. Postanowiła sa
ma, na własna rękę przeprowadzić śledz
two. Już na samym początku uwieńczone 
ono zostało nadspodziewanym rezulta
tem. 

DRAMATYCZNA SCENA W CUKIERNI. 
Któregoś wieczoru idąc w ślad za 

swym narzeczonym stwierdziła że wszedł 
on do małej cukierenki, będącej umiłowa--
nem miejscem spotkań romantycznych pa 
rek. Przez pewien czas silnie zdenerwowa 
na przechadzała sie pod oknami cukieren
ki. zasłoniętemi żółtemi zazdrostkami. — 
Wreszcie wspięła się na paluszki i zajrza
ła do wnętrza. 

To, co ujrzała, przyprawiło ją o za
wrót głowy i bolesny skurcz serca. 

Bolek jej Bolek siedział z jakąś dziew 
czynką obejmując ją czule. Sama nie wie
dząc co czyni, weszła panna Leokadja 
szybko do cukierni. Ujrzawszy ją pan 
Bolesław zbladł, jak płótno, w następnej 
jednak chwili zaczął grać pijanego... Beł
kotał jakieś wyrazy bez związkn, wstał 
i zataczając się, pomaszerował na spotka
nie narzeczonej. Scena ta wzbudziła we
sołość wśród innych gości romantycznej 
cukierenki. 

Szybko zdjęła z palca pierścionek za
ręczynowy i cisnąwszy go w twarz na
rzeczonemu, zawołała: 

Wszystko między nami skończone! 
Z temi słowy chciała wyjść z cukier

ni, gdy nagle stała się rzecz niesłychana. 
Oto pan Bolesław, widząc, że nadzie

ja jego na otrzymanie 2000 zł. polskich po 
sagu rozwiała sie jak mgła, w przystępie 
nagłej wściekłości rzucił się na pannę Le
okadię i zaczął ją obijać. Z pomocą na
padniętej pospieszyli goście cukierni, któ
rzy też przywołali policjanta. Ten spisał 
protokół za zakłócenie spokoju publicz
nego. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
się na wokandzie Sądu Pokoju V-go Okrę 
gu. P. sędzia Brda skazał Bolesława 
T aszkiewicza na 3 dni aresztu. 

Niezależnie od tego nieszczęsna panna 

do skarg żony, do której zresztą, serdec* 
nic był przywiązany, pojechał. 

Przybywszy do Paryża uganiał sięktt 
piec cały dzień za rozmatiitenw mtercSŃ*) 
Dopiero wieczorem udlał się do pewnejfo 
kabaretu, gdzie królowała wesoła i P?°jj 
kąsana Muza paryska. Późną nocą wróc»| 
do hotelu. Głowa ciążyła mu bardzo, a * 
cafem ciele rozgościła silę nieznośna o"11" 
dlałość. 

Zaczął sie właśnie rozbierać, gdy wtejfl 
rozległ s!ę przenikliwy, dziwny diwfcj 
dzwonka telefonicznego.- Kupiec chwyć" 
słuchawkę J zawołał: 

— Hallol Kto tąm?' 
—- To ja, Marja. • k 

Kupiec poznał głos żony, choć Ja*1! 
niezwykły, jakby głębszy i poważ nic J1#' 

— To ty? Skąd telefonujesz? 
— Powróć natychmiast! Dziec; nic 3 " 

gą się uspokoić 
po mojej śmierci. . 

Kupiec zdrętwiał. Po chwili zaczął 
wu mówić, ale nikt mu już nie odpoW* 
dał. 

Wytrzeźw ; ttpełnie j>oczął siię 
Stam&wiać nad i . mniczą w i a d o m e j 
Żona, która telefonuje do niego po 
śmierci? To ktoś wypłatał mu g l t iP^ 
i niesmacznego fógla. Mimo jedmak tych *< 
gumentów, w duszy kupca tkwił K 
cierń ustawńczny niepokój. Wreszcie 
wziął decyzję: najbliższym podsł? 
wróciii do dorńu. 

Któż opisze jego zdumienie '. rozl>* 
gdy przybywszy do Piigeónette, dW 
dział się, że 

żona zmarła 
o godzinie 1 w nocy. A ponieważ dz} 
nck telefoniczny rozJegł Się dopiero o * 
— kupiec stanął przed tajemniczą zasS 
ka, którą żadną miarą rozwiązać nile ł 
że. 

Należy dodać, I i konająca kobieta 
prosiła swoje otoczenie, aby zaw:a<fW 
no o wszystkiem męża. A kiedy wytW 
czono jej, żc połączenia tełefotrcznetf 
Paryżem nk można tak odrazu pozYS* 
straciła przytomność i niebawem um* 

:o: 

U I U U L U l i , U J I L J L I I U 

Fanatyk polityczny 
fałszerzem. 

Za pomocą 24 centnarów sfałszo*\ 
nych rosyjskich banknotów chciał -— ' 
wiadomo — Gruzin SadatieraszwlH * 
zwolić swą ojczyznę. Jest to 

fanatyk polityczny, 
którego przeszłość warto poznać. . v-

Gruzin ten, który obecnie sied^* « 
więzieniu śledczem w Berlinie, U u f l 
się w 1895 r.. jako syn inżyniera i wici* 
go właściciela ziemskiego w południo*.; 
Georgji. W 1905 r. władze rosyjskie g 
daliły jego ojca 1 

nVi'J 

skonfiskowały majav, 
jako podejrzanego o współudział w 
sku antyrosyjskim. Syn udał się P?L| 
do Konstantynopolu, gdzie jego wuj 
przełożonym klasztoru georgijskiego- ^ 
r. 1917 dostał się za pomocą ówczes" l \ 
ministra Frzbergera do Niemiec. P 0 . ^ 
cił jeszcze na krótki czas do swej 
zny, z której go jednak bolszewicy 
pędzili. 

Od tego czasu żywił 
fanatyczną nienawiść 

do rządów bolszewickich i całe jego 41 
nie szło w kierunku walki o niepodlegjj 
swej kaukaskiej ojczyzny. W r. 
wszedł za pośrednictwem AwatoW$ 
Monachjum do komitetu wyzwolenia 
kazu, który się zawiązał w NieuicZ' 
Przez Awatowa poznał też — jak tw' , 
dzi — Beckera. Bella i Webera, z a w ^ 
nych również w< aferę fałszowania c l 

wońców. 
Aresztowanego Gruzina nazywają 

go znajomi politycznym fanatykiem, Np 
ryby wszystko ofiarował i uczyń" Jt 
wyzwolenia swego kraju. Miał on 
ników fałszerstwa prócz w N ieme j 
także w Londynie i Paryżu, lecz nie 
ich za żadną cenę zdradzić. 

Leokadja wystąpiła przeciwko nie^^d' 
skargą do sądu o pobicie. Sprawa t* 
będzie się niebawem. t t € l 

Dzień 

Trzy bi 
przyczyn 

n i e s 

W dniu wczo 
'*tek, zamieszkała 
80 24. poszedł na 
Szwagra swego / 
stek i Suchora żn 
szej zgodzie, bow 
ły wiele cech w< 
sze, obaj 

potrafili p 
Brzostek zn; 

Ulu szwagra wy< 
Kiedy ją wypito 

,na swój rachunel 
Obaj szwagro 

hic. Po północy 
gnać ze szwagrei 
Ko odprowadzić, 
zaczęli schodzić 
to przychodziło. 

. w pewnej chwili 
gra. Upadli obaj 
rnał sobie lewą n 

potłukł ( 
Lekarz pogotowi 
ku Suchara nozo 
itniast Brzostka o 

Wychowa 
Zamieszani 

ł ram 
14-Ietni Franc 

rodziców: mieszl 
• ulicy Francis 
twracał uwagi 

na legc 
To też chłopiec 

nauczył się od 
manipulacji mał< 
Przystanki tranu 
Pak wciskał się 1 
widował ich kies 

'.co się dało. Wcs 
ia przystanku tr; 

•ckim rynku wy 
Portmonetkę z ki 

BLASCO IBANE 

P r z c k U d 

(Dc 
Książę stoi ops 

teni i tarasem. Aż 
dianie jego. 

Spogląda na 1 
skalą Monaco, c 

chwila Gwiazda 
1 tyern niebie. 

Lubimow mvś 
którzy niegdyś śr 
"in. rlomer zwał. 
r auną, Vespercm. 
Ksterzy" W koń 
''ery dla swei świ 

Imię jej jest s-
"ości. Michał mv: 
* 2kuja te planetę. 
r ? u . Muszą bvć b 
^cryczni nodobn 

•'eligji 
Uśmiecha sie 1 
Myśl; że inna 

Większa od tej, nu 
, cst biała, ale łas 
"*rwę poezji i ma 
^śród czarnych 
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yskiego. 
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maiiiteirw interesan* 
Jat się do pewnefl 
wała wesoła i P**3 
Późną noca wróff 

yfa mu bardzo, a" 
i silę nieznośna <** 

odbierać, gdy wtjjjj, 
y, dziwny dźw*J 
fc©.' Kupiec chwyć* 
11 

s żony, choć Jak* 
szy 1 poważniej*^' 
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niast! Dzieci nic w 

imlerci. 
'o chwili zaczął ^ 
Ht już nie odpo** 

,vci 

ełnle )>oczął się z*' 
iC2ą w i a d o m i ' : 
i dio niego po s\V' 
płatał mu głiiP : C^ I 
\]smo jednak tych * I 
kupca tkwiU fc^w 

okój. Wreszcie P H 
5zym po 

NARTA 
A ponieważ dz** 
rt SIE dopiero O * F 
1 tajemniczą zajfljjl 
rozwiązać nie t*"1''. 

:onająca kobieta 
c, aby zawadwft 
. A kiedy wytfufl 
rfa tełefonrzitofl'1 

k odrazu pozysfc 
niebawem urna'' 

olityczny 
zem. 
tnarów sfałszo^8'.. 
lotów chciał — 1 
iadatieraszwiii 
Jest to 
ityezny. 
trto poznać. , 
obecnie siedli . 

'* Berlinie, urod*' 
inżyniera i wielPj 
ego w południo^ 
adze rosyjskie ^ 
ifiskowafy majate, 
współudział w SL 
yn udał się p?'/Lj 
gdzie jego wuj 
i georgijskiego. . 
omocą ówczcsfleV 
0 Niemiec. POJM 
zas do swej GflH 
ik bolszewicoH 

/ił 
lienawiść 
ich i cafe jego _̂  
ilki o nicpodlegig 
żyzny. W r. ™ 
wem A w a t o ^ 
!u wyzwolenia ^ 
izał w Niemcz^J 
ił też — jak t ^ J 
1 Webera, zaŵLI 

fałszowania c Z 

uzina nazywają x i 
m fanatykiem. %* \ 
•owal i uczy"'' I 
ilu. Miał on * s p j 
rócz w N i e m e j 
iryżu, lecz nic c" 
IDZIE. 

rzeciwko nien^y 
cle. Sprawa t* 

Sa-w^' 

Dzień v £oflzi. Sąsiad z czarnemi wąsikami, 
Szczęście okradzionego pasażera. 

Trzy butelki wódki 
przyczyną poważnego 

nieszczęścia. 
W dniu wczorajszym Mateusz Brzó

z e k , zamieszkały przy ulicy Waryńskie
go 24, poszedł na ulicę Wrześniewska do 
szwagra swego Antoniego Suchora. Brzo 
Stek i Suchora żyli ze sobą w jaknajlep-
Szcj zgodzie, bowiem charaktery obu mia 
ly wiele cech wspólnych, co najważniej
sze, obaj 

potrafili pić aż do schyłku. 
Brzostek znalazłszy się w mieszka

niu szwagra wyciągnął 2 butelki wódki. 
"•Kiedy ją wypito Suchar posłał po wódk<. 
la swój rachunek. 

Obaj szwagrowie, upili się skandalicz 
1 Hic. Po północy Brzostek zaczął sie że
gnać ze szwagrem, który zdecydował sie 
Ko odprowadzić. Trzymaląc się pod ręce 
zaczęli schodzić ze schodów. Ciężko im 
to przychodziło. Brzostek poślizgnął s'c 

i W pewnej chwili pociągając za sobą szwa 
gra. Unadli obaj przyczem Brzostek zła
mał sobie lewą rękę. a Suchara 

potłukł dotkliwie głowę. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu opatrun

k u Suchara nozostawił na miejscu, nato
miast Brzostka odwiózł do domu. 

Bolesław Kwapiński, piotrkowla-iiu. je 
chał pociągiem do Łodzi. Najbliższym są
siadem jego był młody izraelita z czarne-
•ni wąsikami. Kwapiński z początku był 
bardzo ostrożny, później jednak z nudów 
wziął do ręki gazetę i 

zagłębił się w czytaniu. 
W miarę zbliżania sic pociągu do Ło

dzi sąsiad Kwapińskiego zaczął się coś nic 
spokojnie kręcić, a ż wreszcie wyszedł z 
przedziału. W chwilę później Kwapiński 
stwierdź.:? brak portfelu z 300 złotemi. — 
Przerażony stratą zawiadomił służbę po

ciągu, która na zasadz;c podanego ryso
pisu zaczęła poszukiwać 

tajemniczego izraelity. 
Tymczasem pociąg przybył do Łodzi. 

Tutaj dopiero okradziony potrkowianiu 
zauważył złodzieja, którego zatrzymał i 
zawezwał policję. Rzezimieszek nazywa 
się Eryst Rekord i mieszka w Zduńskiej 
Woli. Portfel skradziony piofa-kowianiuo-
wr znalazł s;ę w czapce. Rekorda po prze-
prowadzonem dochodzeniu osadzono w 
więzieniu śledczem. 

Chłopcze, kup mi torebkę! 
Przedświąteczne „sprawunki". 

Kazimierz Kotek, notoryczny złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania, miał 
niclada kłopot. Przyjaciółka jego Felicje 
Miednik. zażądała od nle^o. aby jej kupU 

ładna torebkę. 
Jak tu odmówić kobiecie! — Kotek był 
rycerski, więc przystanił odrazu do rze 
czy. Wczorai ok;oło 10 wieczorem zna
lazł sie Z dziewczyną na u'icy Wschód 
niej. W oknie jedneco ze sklepów zoba
czyli mnóstwo torebek. 

— Która nodoba ci się najwięcej? 
— Ta z b"rs''tynowęm zamknięciem! 

— odrzekła FHieia. 

— Uważaj! — krzyknął do niej Ko
tek, a kiedy stanęła na czatach wygniótł 
szybę w oknie wystawowym i 

złanał aż 3 sakiewki. 
W tejże chwili Felicja krzyknęła ..po

licja". Zaczęli uciekać, lecz pochwycono 
ich oboje 1 odprowadzono dó komisariatu. 
Po sporządzeniu protokółu, do którego ia 
ko dowody rzec7«we dołączono owe 3 
skradzione torebkr Kotka i Miedników-
nę przesłano do dyspozycji władz sądr 
wych. 

Tajemnica małe? flaszki. 
Bezpłatny nocleg hulaki. 

Wychowanek dozorcy. 
Zamieszanie na przystanku 

tra m wa jowym. 
' 14-letni Franciszek Skorupa, nie miał 

rodziców: mieszkał u pewnego dozorcy 
* ulicy Franciszkańskiej, który mało 
twracał uwagi 

na lego wychowanie. 
To też chłopiec nie krępowany nlczem 
tiauczył się od innych kraść. Terenem 
tnanipulacii małego wykoleieńca bvłv 
Przystanki tramwai podmiejskich. Chło
pak wciskał się pomiędzy pasażerów re
widował ich kieszenie 1 wykradał z nich 

tCo się dało. Wczoraj w południe Franek 
ia przystanku tramwajowym przy Bału-
ekjm rynku wyciągnął pewnemu panu 
Portmonetkę z kieszeni i zaczął uciekać 

Ubiegłej nocy do komisarjatu policji 
przybiegł zdyszany przechodzień i ied-
nvm tchem wyrecytował. £c na ulicy 
Wspólnej 

otruł sie iakiś mężczyzna 
1 że leży w ścieku Ulicznym bez życia 

Natychmiast wydelegowano na miej
sce-wypadku policjanta, który faktycznie 
znalazł nieprzytomnego człowieka. Poli
cjant przyjrzawszy się trzymanej przez 
niego małej butelce stwierdził, że zawie
ra spirytus. 

Po wielu trudach posterunkowemu 
udało się obudzić pHaka 1 z pomocą jedne
go z dozorców odprowadzić do lokalu 
komisariatu. 

Mieczysławowi Łiteckiemu zamie-

Poszkodowany w samą porę spostrzegł 
kradzież 

I młodocianego złodzieja ufał. 
Odprowadzono go do komisariatu po

licji, gdz^ sporządzono mu protokół. 
Franek Skorupa przesłany został do dy
spozycji Sądu Pokoju dla nieletnich. 

szkałemu w Zarzewie, pod Łodzią po
zwolono 

przespać się w komisariacie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia a na
stępnie sporządzono mu protokół za opil
stwo, który skierowano do Sądu Pokoju. 

Krwawy epilog zwady. 
Żelazny drąg narzędziem 

zbrodni. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj wydarzył się w cukrowni w 

Wierzchosławicach wypadek zabójstwa. 
Dnia tego przybył na nocną zmianę 

trochę podchmielony z racji otrzymania 
wypłaty robotnik Klapka Wojciech z Wic-
lowsl, zatrudniony w kotłowni kół. wąsko
torowej cukrowni. Pracował tam również 
robotnik Zawadzki Józef. Klapka, mając 
doń urazę z dawnych czasów, rozpoczął 
z nim sprzeczkę, lecz za każdym razem 
destał należytą odprawę. Rozgniewany 
więc Klapka wrócił do swego warsztatu 
odgrażając się pracującemu dalej Zawadz
kiemu słowami: „Czekaj, ja cl dam!" 

Nikt z obecnych wraz z ubawionym 
tym wypadkiem Zawadzkim słów tych 
i a serjo nie brał. Klapka jednak, okazując 
coraz to większe zdenerwowanie, gdy za
uważył że Zawadzki udał się pc narzę
dzia do drugiej szopy, pobiegł za nim ści
skając w ręku drąg żelazny. W ślad za n ;-
mi udała się reszta robotników, lecz za
nim dotarła do nrejsca ich spotkania, już 
było po wszystkiemu. , 

Przy ścianie leżał Zawadzki z okrwa
wioną głową, a obok niego stał ponuro s!e 
weń wjatrując Klapka z drągiem. 

Po natychmiastowem opatrzendu w 
ambulatorium cukrowni rannego, który 
stracił przytomność, przewieziono go o-
koło północy samochodem do szpitala w 
Gniewkowie. Tam jednak po 12 godzinach 
cierpienia, m'mo wysWków doktora 

życie zakończył, 
gdyż zadane ciosy złamały mu podstawę 
czaszki i zmiażdżyły częściowo nos. 
Zmarły w tak tragiczny sposób ś. p. Za
wadzki liczył lat 65 i był zatrudniony w 
Cukrown' od dnia jej założenia, t. j . przez, 
'at 47. Cieszył sic on opHnią sumiennego i 
pracowitego robotnika, choć i jego zabój
ca, Wojciech Klepka, lat 51, uchodził do
tychczas za spokojnego i pilnego. I 

Ten ostatni, aresztowany w domu prz:> 
policję, przyznał się do czynu. 

Handlarz pozłacanych pierścionków. 
Energiczny klient. 

Josek Rozensztajn, znany na Starem 
Mieście oszust, zamieszkały przy ul. Sto-
dolnianej. handlował od pewnego czasu 
bezwartoścowemii, zlekka 

pozłacanemi pierścionkami. 
Wczoraj po południu kręcąc się po uli

cy NowonT;ejskiej podszedł w pewnej 
chwili1' do pewnego mężczyzny z cichym 
szeptem: ,.A może coś z biźuterji wielmo
żnemu panu?" 

Nieznajomy lewnął głową i wszedł do 
bramy. Tutaj oszust wydobył z kieszeni 

garść pierścionków do wyboru klienta. 
Kupujący zgarnął z dłoni oszusta pierś 

cionk1", ukrył je w kieszeni 1 pochwyciw
szy Rozensztajna za ramię, krzyknął: Ja
zda do komisarjatu! 

Nim oszust 
ochłonął z przerażenia 

!uż sie znajdował w komi«arjac!e poltej :. 
Pierścionki skonfiskowano, zaś Rozensztaj 
na przesłano do dyspozycji władz sądo
wych. 

BLASCO IBANEZ. 88) 

Powieść. 
Przekład aj#$ocyzowarny. 

fTJokończenle.) 
[ KSIĄŻĘ stoi oparty o balustradę nad por 

t e m i tarasem. Aż tam go zawiodło rozmy 
*'anie jego. 

Spogląda na horyzont' miedzy Alpami 
; 0 skałą Monaco, gdzie słońce znikło przed 
CHWILA Gwiazda błyszczy na purpuro-
;'^vem niebie. 

Lubimow myśli o pierwszych poetach, 
którzy niegdyś śpiewali o niej 3000 lat te-
^ ' i . Tiomer .zwał ją Kallistos. gwiazdą po-
pniią, Vesperem. Suaferem lub „gwiazdą 

"asterzy" W końcu otrzymała nazwę We 
'•ery dla swej świetlanej białości. 

Imię jej jest symbolem miłości i pięk-
P°ści. Michał myśli o tych, którzy zamie-
S zkii ja te planetę, błyszczącą w przestwo
r u . Muszą być bardziej czyści, niźli my. 
e ^ v c z n i . podobni do aniołów wszystkich 

.relijfji 
Uśmiecha sie potem z goryczą. 
Myśl. że inna gwiazda, piękniejsza i 

^'eksza od tej, musi świecić na niebie. Nie 
* C s t biała, ale łagodnie błękitna: posiada 
arwę poezji i marzeń. Tajemniczo migoce 

^rśród czarnych przestworzy, jak te ol

brzymie niebieskie brylanty, któremi mo
narchowie wschodni ozdabiali swe tjary. 

I ten błękitny brylant przestrzeni ni-
czem innem nie jest .Jak naszym biednym 
globem, na którym 12 milionów ludzi wfaś 
nie zginęło na polach bitew. 

Jesteśmy sami w nieskończoności i iako 
całą podporę mamy jedynie swe złudzenia 
swe kłamstwa I swe nadzieje. Człowiek 
może jedynie liczyć na człowieka... 

Niebo obce jest naszym utrapieniom... 
Wraca zwolna kp placowi. 
Ze wszystkich kawiarń, z restauracyj. 

z hotelów, zdaje sie trvskać śpiew skrzy-
piec. Poza wiclkiemi szybami iluminowa-
nemi. widać pary złączone. Tańczą... tań 
czą... tańczą... 

Młodość niema innego zajęcia. Taniec 
jest rodzajem świętego obrządku, zakaża 
nego w czasie wolny: i wszyscy oddają 
mu sie z zapałem fanatyka, który wresz
cie obecny jest przy triumfie swej wiary 
prześladowanej.. 

Książę przypomina sobie swój niedaw
ny przejazd przez Paryż. Kobiety nigdy 
mu się nie wydawały bardziej spragnione 
przyjemności i zbytków. Na tagno skrzy
piec z bulwarów, jak echo odpowiadają 
skrzypce z całego Brzegu Lazurowego i 
letnich stacyj klimatycznych, które już za 
czynają się otwierać. 

Koszmar pierzchnął: wszystko zapom 
niane... 

Michała myśl zatrzymuje sie na tym wy 
brzeżu, które zawsze było kraina szczę
śliwych. 

Wojna przez cztery lata pokryła Je cie 
niem. W myśli przebiega zatoki i skały 
wybrzeża i w każdej z nich znajduje cmen 
tarz. 

W Mentonie pochowani są tysiące i ty 
siące czarnych. Wojownicy Afryki, któ
rych ojcowie znali tylko dzidy i strzały, 
zmarli w szpitalach na tej plaży milione
rów europejskich. Anglicy swoich zmar
łych pozostawili na Cao Martin: w Mona
co śpią wojacy wszystkich narodów: Bel
gowie na Cap Ferrat pod wieńcami już 
staremi. Amery]<anie w Nicei. I wszędzie 
od Fsterelu do włoskiej granicy. Francu
zi, Francuzi, Francuzi... Ale życie pragnie 
zmartwychwstać... Białe cmentarze zdają 
się ginąć w uśmiechniętym krajobrazie, 
iak zgłuszona nuta. Słodycz nieba i powie 
trza zmienia je w ogrody. Ciało ludzkie zaj 
muje tak mało miejsca, a świat taki szero
ki... 

Hotele, zamienione chwilowo w szpita
le, złocą nanowo swe napisy, dezynfekują 
pokoje, posyłają anonse do wielkich dzień 
ników całego świata. Ludzie mogą przy
jeżdżać, aby marzyć i nowe życie stwa
rzać wśród ścian, gdzie rozlegały się krzy 
ki boleści lub rzężenie konających. Muzy
ka zaczyna słodko jęczeć wzdłuż tego bło 
gosławionego wybrzeża, wśród szmeru 

fal i drżenia pomarańczowych drzew o za 
pachu ślubnych wieńców. Stary pasterz 
alpejski, który po latach 60-ciu jeszcze nie 
ochłonął ze zdumienia, widząc u swrych 
stóp. na pustem płaskowzgórzu — Monte 
Carlo. ujrzy jeszcze, jak to miasta wzbo
gaci sie nowemi pałacami, nowemi wieża 
mi i wzrośnie w bogactwa. Jak miasto cu
dów. 

Powiew śmierci zaostrzył wole życia. 
W miarę, jak znikają na horyzoncie czar
ne łachmany NieprzyJaciółki. człowiek 
znajduje nowy czar w przyjemnościach. 

Lubimow staje wśród placu. Zaczyna 
noc zapadać. Kołysanie muzyczne tańca 
wymyślonego przez murzynów z Amery
ki Północnej dla zabawy białych, dolatują 
go z Jednej strony, a z drugiej jednocześ
nie słyszy inną muzykę murzyńską, tango 
Ameryki Południowej. Wśród ulic sąsied
nich rozbrzmiewają inne orkiestry, tam 
gdzie znajduje się kawiarnia, hotel lub re
stauracja, widnieje napis po angielsku na 
'drzwiach dla przynęcenia publiczności: 
„Dancing". 

Spogląda na górę. która widnieje w 
głębi, kryjąc groby na swych stokach. Po 
czem podnosi oczy ku niebu. 

Niebo i ziemia obce sa naszym stra
pieniom. 

I życie także. 
Koniec. 

-:o: 

i 
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Jak winien sąd dla nieletnich postępować z nieletnimi przestępcami ? 
Doniosły problemat społeczny. 

Do najnieszczęśliwszych dzieci nale
żą te. którym brak opieki; zlc lub żadne 
wychowanie, wreszcie nędza i głód — 
oopychają do występku. 

Daremnie tu szukać ich winy 1 karać 
biedne ofiary warunków, otoczenia lub 
urodzenia. Należałoby raczej zapewnić 
im wszystko to, czego nie mają i wskutek 
czego znalazły się na złych drogach. Do
bre warunki i dobre przykłady bowiem 
wyprostowałyby niejedną przedwcze
śnie skrzywioną duszę. 

Jest to prawda bezwzględna, z którą 
stale musi się liczyć sędzia w łódzkim są
dzie dla nieletnich. 

W praktyce tego sądu należałoby w 9 
wypadkach na 10 — miast ferować potę
piający wyrok — zająć się troskliwie mło 
dodanym przestępcą, dać mu należyte 
wychowanie, zapewnić dach nad głową i 
pożywienie, udostępnić naukę szkolną 
lub pracę. Bowiem znakomita większość 
tych nieletnich podsądnych popełnia zdro 
żnc czyny tylko dlatego, że warunki i oto 
czenie popychają Ich na złe drogi. 

Rzadko staje przed sędzią dla nielet
nich dziecko, posiadające oboje rodziców, 
prawie zawsze są to dzieci opuszczone i 
zaniedbane. Często zdarzają się przecież 
i takie nieletnie ofiary, które śą jedynie 
narzędziem w rękach dorosłych... 

Rozumie się to wszystko samo przez 
się, rozumie to również sędzia, to też on 
w arcytrudnem położeniu... Jak tu karać, 
kiedy trzebaby raczej litośnic zaopieko
wać się? Jak tu pakować do więzienia, 
w którem pobyt do reszty spaczy dzie
cięcą duszę, kiedy należałoby raczej urnie 
szczać, w odpowiednich zakładach, które 
wywarłyby na te dusze wpływ dodatni? 

A trudności dla sędziego polegają wła
śnie na tern, że w praktyce możność umie 
szczenią w takich zakładach jest mini
malna, bowiem zakładów takich mamy 
w całym kraju zbyt mało. Łódź posiada 
tysiące dzieci, które nie mają dostatecz
nej opieki, któremi opiekuje się przeważ
nie — ulica, natomiast nie posiada Łódź 
odpowiedniej instytucji, która — działa
jąc w ścisłem porozumieniu z sądem dla 
nieletnich — opiekowałaby się temi 
dziećmi... 

Mnmy wprawdzie w Łocizi kBIka do
mów s'eroł. utrzymywanych przez towa
rzystwo filantropijne, ale dzafciłałność ich 
nie odpowiada celowi, obliczonemu na sze 
roką skalę i musi siłą rzeczy ograniczać 
się jedynie 

do szczupłych rozmiarów. 
Dodatnia akcja w tym kierunku nde mo 

że opierać sie o Mantropję, ale musiałaby 
•nieć silny fundament państwowy lub kc-
muHakiy. jak to ma miejsce w kultural
nych państwach Zachodu. 

Wszędzfe już praWe wśród narodów, 
dbałych o swoją przyszłość, zajęto się lo
sem opuszczonych, zaniedbanych i wsku
tek tego stawających przed sądem dzieci, 
wszędzie bowiem zrozumiano, że iktotny 
::teres kraju tego się domaga, ażeby wszy 

ttkie dzieci .wyrastały na obywatel, ma
jących prawo w poszanowaniu. Wszędzie 
też rządy ii społeczeństwa dbają o nuelet-
i ;ch przestępców. I mv winniśmy zdobyć 
se na opiekę nad tymi, którym los od
mówił należytej opieki w postaci troskl?-
v.ych rodziców ? znośnych warunków 
^aterjąlnych. 

za 
Ciekawy proces 

L Gniezna donoszą: 
Sąd Okręgowy w Gnieźnie będzie miał 

w najbliższym czasie nadzwyczaj cieka
wą rozprawę do rozstrzygnięcia. 

Na zabawie p.!... podczas tańca z pan
ną G. powiedział jej do ucha coś niestosow 
nego, za co otrzymał od oburzonej dziewi 
cy silny policzek. P. Ł . jednak nie namyś
lając się długo, przycisnął pannę do siebie 
i w obecności wszystkich 

pocałował la w usta. 
Panna najpierw popłakała sie ze złości 

a potem wniosła na ręce swego adwokata 
skargę o zniewagę publiczną. Sad będzie 
musiał wydać iście salomonowy wyrok, 
by sprawiedliwości uczynić zadość. 

Postulat ten domaga sic zadośćuczy
nienia zwłaszcza, w takiem mieście, jak 
łódź, gdzie wśród licznych rzes>. biednej 
ludności opieka nad zariiedbanemi dzieć
mi jest najistotniejszą 

potrzeba społeczną! 
„Takie są Rzeczypospo!'tc jakie ich 

dzieci chowanie" powiedział już przed stu 
zgórą laty jeden z najmądrzejszych ludzi 
z polskiej przeszłości — Stanisław Sta
szic. Sfowa te winny stać się, również w 
naszych czasach, dewizą społeczną, w 
myśl której powinniśmy „coś" zrobić... 

(fauni. 

Niezawodny znak. 

Pan X. : — U mej żony też sle. teraz rozpoczęło z nerwami. 
Pan Y . : — Tak? I bardzo choroba daje jej się we znaki? 
Pan X. : — lej? — nie wiem, ale mnie to bardzo. 

Napad awanturników na robotnicę. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 29. 11. — W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

Wieczorem na ulicy Brzezińskiej obok 
bramy jednego z domów znaleziono 

leżącego bez życia mężczyznę. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 

v/ego stwierdził zatrucie alkoholem i po 
udzieleniu pomocy odwiózł nieszczęśliwe
go w stanie nieprzytomnym do szpitala. 

Nazwiska nieznajomego nie ustalono. 
• • • 

Przy ulicy Kopernika wpadł pod samo 
chód 

11-letni Władysław Ambroziak. 

zamieszkały w Rokiciu. Nieszczęśliwy 
chłopiec uległ złamaniu prawej nogi. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu opatrun 
ku odwiózł go do szpitala Anny-Marji. 

Szofefa pociągnięto do odpowiedzial
ności. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 28 

pułku Sfrz. Kan. 57 pobita została przez 
nieznanych sprawców 

24-letnia Konstancja Miś. 
robotnica. Odniosła ona szereg ran tłuczo 
nych głowy. Pomocy lekarskiej udzielono 
jej na stacji miejskiego pogotowia ratun
kowego. 

Uczeń strzelił sobie w serce. 
Samobójstwo w mieszkaniu siostry. 

Łódź, 29 listopada. — Wczoraj po południu 
16-letKni Marjan Madtojsk*, uczeń wieczoro
wych kursów dokształcających, zamiesz
kały przy ultey Okrzei1 28 na Kozinach, po 
szedł do swej zamężnej siostry, zamiesz
kałej przv ulicy Konstantynowskiej 171. 

Kiiedy siostra wyszła z mieszkania M D -
dajski w celach samobójczych strzelił so
bie 

z rewolweru w serce. 
W chwili pociągnięcia za cyngfel wido

cznie zadrżała ręka młodocianego despe

rata, bowiem kula rewolwerowa przeszy
ła pierś nie ruszając serca. 

Powracająca siostra Madajskiego na 
huk wystrzału wbiegła do mieszkania, a 
widząc leżącego be? ruchu brata, zaalar
mowała sąsiadów. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od
wiózł Madajskiego 

w stanie ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 

Przyczyny zamachu samobójczego nic 
ustalono. Dochodzenie prowadzi policja. 

Biała śmierć wieśniaka. 
Skutki pijaństwa. 

Z Pabjanic donoszą: 
Ubiegłej niedzieli mieszkanka wsi Ka

mila pod Pabjanicami dokonała straszli
wego odkrycia. Oto w polu, zdała od sie
dzib ludzkich spostrzegła 

trupa mężczyzny. 
Z przeraźliwym krzykiem wieśniaczka 
przybiegła do wsi i zaalarmowała sąsia
dów. 

W trupie rozpoznano Edmunda Bara
nowskiego, mieszkańca wsi Kanin. 

Baranowski jak ustaliło przeprowadzo 
ne śledztwo, udał się w niedzielę, dnia 20 
b. m. do wsi Majówka na zabawę. Wra
cał późnym wieczorem pijany do utraty 
przytomności. Przewróciwszy się w 
śnieg i 

zmarzł na śmierć. 
Zwłoki Baranowskiego pokryte były war 
stwą śniegu i lodu. Sekcja zwłok Bara
nowskiego potwierdziła przyczynę jego 
śmierci. 

Zuchwała kradzież w skleofe. 
Spółkę braterską rozwiązała policja. 

Z Pabjanic donoszą: • ms Q , „ , o m i M * . •„ Ubiee-łpi n n r v w P a h ń n , M . i , A i azcrami. Na zapytanie dozorcy Sze-
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ł wóz z brac- kadziesiąt garniturów, palt na sumę oko-

Pierwsze posiedzenie ra
dy przybocznej prezy

denta m. Pabjanic. 
Na następnem — wybrany 
zostanie wiceprezydent. 

Z Pabjanic donoszą: 
Niecierpiąca zwłoki sprawa powołania 

do życia prowizorycznego samorządu zo-
stalą już definitywnie załatwiona. Rada 
przyboczna prezydenta m. Pabjanic Gac-
kiego, W której skład, jak już o tein dono
siliśmy, weszli pp. dr. Ejchlcr, Kasperski 
Szefer, Wendt, Alter, odbyła już 

pierwsze swe posiedzenie, 
na którem uchwalona: regulamin dla rady 
przybocznej prezydenta, regulamin obrad 
Tadv oraiz rozpatrzono projekt rcgulamkiit 
obrad dla komiisyj magistrackich i' poWO* 
łano komisje Vnansową, budżetową, budo* 
wlaną, oświatowo - kulturalną, sanitarno* 
szpitalną, opieki społecznej i podatkowa. 

Następne posiedzenie rady przyboc?* 
ncj prezydenta m. Pabianic, na którem ro* 
patrywania będzie również sprawa 

wyboru wice-prezydenta miasta, 
odbędzie sie jeszcze w bieżącym tygodni! 

Kandydatem na stanowisko wicc-pre* 
zydeuta jest p. Galus, dotychczasowy se
kretarz Magistratu. 

:o: 

Rocznica listopadowa 
Dzisiaj Polska niepodległa obchodzi ro 

cznicę jednego z tych czynów narodo
wych które umożliwiły po półtorawickO 
wej blisko niewoli odzyskanie nicpodlcg' 
łości państwa polskiego — tak zwanego li
stopadowego powstania, rozpoczętego * 
nocy 29 listopada 
przez szkole podchorążych w Warszawie* 

Rozgorzała w ten sposób wojna polsko-
rosyjska, zachwiała panowaniem cara nad 
Polską — niestety zakończyła się jedna* 
dla nas klęską. 

Nie poszła Jednak na marne. 
gdyż tak samo powstanie listopadowe, iak 
tak zwane powstanie styczniowe 1863 t. 
podtrzymały wśród narodu polskiego tr i 
dycje niepodległości, odżywiały ducha 
wolności i utrzymały w psychice spoIC** 
czeństwa polskiego to 

..pogotowie walki". ( 

które przy sprzyjającej koniunkturze wie' 
klej wojny europejskiej pomogło nam zrzjj 
clć jarzmo osłabionych wszystkich trzeci 
zaborców. 

Nieśmiertelna przeto rocznica powsti4 

nia listopadowego czczona będzie zaws^-' 
w Niepodległej Polsce jako jedno z wie'' 
kich duchowych świąt narodu. 

Zwyżka taryfy 
pocztowej I telegraficzne)* 

Od dnia 1 grudnia obowiązywać 
będą 

następujące ważniejsze zmiany w tary" ' 
pocztowej i telegraficznej: 

W obrocie wewnętrznym kosztować &e 

dzie list do wagi 2Ó-u gramów — 
25 groszy, 

ponad 20 do 250 gramów — 50 groszy, P" 
nad 250 do 500 gr. — 80 groszy. 

Karta pocztowa — 15 groszy, 
druki do wagi 25 gramów — 5 groszy, n, 
nad 25 do 50 gramów — 70 groszy; ponaP 
50 do 100 gramów — 15 groszy: polece
nie — 40 groszy; doręczenie pośpieszne'' 
80 groszy. M 

W obrocie zagranicznym kosztować >* 
dzle list do wagi 20 gramów — 50 K r ° s

v ^ 
do Austrjj, Czechosłowacji. Rumunji i J |S 
gier — 40 groszy, Karta pocztowa — W 
groszy, do krajów wyżej wymienionych''" 
25 grosżv: polecenie — 50 groszy, dor 
czenie pośpieszne — 1 złoty. } w 

Opłata od wyrazu telegramu zwyk'^ 
go — 15 groszy oraz taksa zasadnicza ** 
50 groszy. . n Jm 

Oplata od wyrazu telegramu pi' n Ce0 
— 45 groszy oraz taksa zasadnicza — ~ 
groszy. 
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Legia warszawska 
ma grać w nadchodzącą niedzielę w Łodzi. 

Powiadujemy się z wiarogodnego źró-
' że kierownictwo klubu Turystów 
'Mo się do warszawskiej Legji z pro-
jvcją rozegrania zawedów towarzys-
y nadchodzącą niedzielę w Łodz ! i. — 
•y to ostatnie spotkanie w reku bie-

Przypuszezalnie Legja skorzysta 

z zaproszenia, albowiem warunki nłmosfe 
ryczne jeszcze sprzyjają. W dnhi jutrzej
szym oczekują Turyści odpowiedziii od Lt:-
I% W wypadku niedojścia do skutku tych 
zawodów, odbędzie się mecz towarzyski 
projektowany jeszcze ubiegłej niedzieli 
miedzy Widzewem a Turystami. (e> 

Drugi dzień zawodów w piłkę 
siatkową i koszykową. 

Przed turniejem o 
jurniej niedzielny w sali Gimn. Niem. 
tatad2ił, mimo rannej pory, licznych 
Wnników. 
J* program składały sie mecze w siat 
!*e I koszykówkę oraz koncert orkle-

Jtekolnej gimn. Im. Piłsudskiego. 
Program otworzono meczem drużyn 

M E R -•• PSPA 15:10. 15:9 = 30:19. 
Prużvna gimn. Krygierowej prowadzi 
przebojową to też PSPA nie jest w 
* opanować boiska i przeciwstawić 

żupakom kryglcrowianck". Następ 
P&otkały się drużyny 

!?CZANIECKA — SOBOLEWSKA 
15:12. 15:13 =» 30:25. 

raez ciągłe rozgrywanie jednych i 
Samych meczów z przeciwnikami, 

, Co bądź mniej wyspecjalizowanerni 
Jflu „szczupaków" drużyna „Szcza-
Wej" traci swą formę, dzięki lekcewa-
|.przeciwnika i heroicznym wysiłkom 

nagrodą D. O. K. IV. 
które zmuszona jest stosować w chwi
lach niepowodzeń. 

Wypadki podobne będą coraz częstsze, 
jeżeli nie usunie sie zła. 

„Sobolcwczankl". jako zespół mogą 
stać się groźnym przeciwnikiem. 

Trzeci mecz 

YMCA — KOPERNIK 15:11. 15:4 30:15 
YMCA jest bardzo groźną drużyną, na 

której znać prace instruktorska. 
Na zakończenie odbyła się gra w piłkę 

kes/ykową pomiędzy 

PIŁSUDSKIM A ZIMOWSKIM 31:22. 
Gra prowadzona w ostrem tempie óbfi 

towała w bardzo ładne momenty. Więcej 
pewnie strzelali „Piłsudczycy". 

W najbliższym czasie zostanie zorgani 
Kowany turniej gier w siatkówkę i koszy 
kówkę o nagrodę D. O. K. IV dla zespo
łów klubowych i ośrodka W. F.. którzy 
zgromadzili na boiskach najlepsze druży
ny pozaszkolne z YMCA na czele. 

Wład. K. 

Polscy lekkoatleci a olimpiada 
amsterdamska. 

Walne Zgromadzenie P. Z. L. A. 

*n y 

nied-ziielę odbyło Si*j walne zgronia-
Polskiego Związku Lekko-atletycz 

^a zebrane przybyli delegaci ws~v-
okręgów z wyjątkiem okręgu po-
ego. Po dłuższej przerwie reprczev. 

był również okręg lubelski. Ze-
przewodniczyt p. Foryś (senior), 
prz y go towa ń p r ze doi imp i j s k' c h 

..ał p. Wiśniewski. Przedłożył on 
R^iiyni kompletny program pracy w o-

B przedolimpijskim, zaznaczając, że 
Wizowane zostaną jeszcze 2 obozy 
Krupy olimpijskiej, a od dnia 23-go 

Ĵ ca nastąpi koncentracja zawodów 
Spaczonych do Olimpjady. Zawoćn-
ajWować będą na wiosnę we wszysr-
MJiemał okręgach kraju celem przy-
E*ajenia się do podróży. 

następnym punkcie porządku dzien-
|Prozpatrywano „vota seperata" człon 
'**arządu, złożone w rozmaitych spra-

* W dyskusji nad sprawą poruszoną 

f*. Z. L. A. na zebraniu Z. Z. mają 
kpr. kobosa, postanowiono, że dele-

• A ć wyłącznie według dyrektyw za-
P. Ż. L. A. Na „vi tum seperatum'' 

•priiszewskicgo w sprawie przejścia 
fcl zawodniczek z Grażyny do Legji, 

'anj zweryfikowali dotychczasową u-
jwi zarządu, który zawodriiezkom tym 
B#ił startować. Na „votum seperatunr 
^eintala, zarzucającego, że tworzenie 
r-W olimpijskich jest sprzeczne z za-

amatorstwa, zebrani orzekli prze* 

dyskusji nad „votum seperatum*-'p. 
yiewskicgo, zweryfikowano ostatecz-
Iwszystkte konkurencje kobiecych mi-

łw Polski w Poznaruu. Następnie 
apiono do rozpatrywafiia spraw 

zmian statutowych. Tutaj prz.>|)rowadzo-
no szereg rozmaitych uchwal, a mianowi-
c?e w sprawie warunków amatorstwa i 
zwretu kosztów za wyjazdy, postanowio
no stoscnyać s:ę s?iśie du regulaminu r7. !. 
F. A., postanowiono, iv rtagrody mogą 
być rówuiież udizdciaaie w przyborach spor 
towych, uchwalono, że obcolca.owcy, któ 
rzv w? Tok -"Mineszkiiją w P"»Isce niojtą 
brać udział w zawodach o mistrzostwo 
I bić rekordy. 

Zezwolono w drodze wyjątku zawodni 
kom wojskowym na startowanie wraz z 
zawodowcami o ile tato wypadek się zda
rzy. Postanowiono wprowadzić do mi
strzostw Polski bieg 3 kim. z przeszkoda
mi (steeple chase) oraz zachować rzuty 
oburącz do zawodów kobiecych o mi
strzostwo Polski. Postanowiono zmienić 
bieg sztafetowy cztery razy 75 mrr. na 
cztery razy 100mtr., bieg 1000 mir. na 800 
rrftr. oraz zachować pięciobój kobiecy w 
programie 60.200 mtr., skok w dal, rzut 
dyskiem I oszczepem. Wobec tego uznany 
został wynik Konopackiej ,3350.28 pnt. za 
ickord Polski. Przeciwko wprowadzeniu 
pięcioboju kobiecego okręg lwowski za-
'oźył sprzeciw ze względów lekarskich. 

AKADEMICKIE IGRZYSKA ZIMOWE. 
.lak się dowiadujemy Polska weźmie 

udział w Akademickich Igrzyskach Zimo
wych, które odbędą się w końcu lutego w 
Cortina d'Ampeżo. Na zawody te pojedzie 
najprawdopodobniej polska drużyna hoc-
key'owa, która weźmie udział w Olimpij
skich Igrzyskach Zimowych w St. Morotz 
(11 — 19 lutego). 

Bolączki piłkarskie 
Menarnem posiedzeniu najwyższej magistratury sportowej. 

W w^pbotę, odbyło sie przy ud7iale nie-
Ey^^ystkich członków zarządu Związ-
L^ąŁków Sportowych wraz z delega
ta poszczególnych związków plenarne 

r Z e nie zarządu Z. Z. Zebraniu prze-
jT^pzył początkowo ihż. Loth, a następ 
pj, •*ce-marsz. Osiecki, potem pułk. VI-

IJL. ^vslcusj: nad przygotowaniami olijn-
Nłiw111'' nrzyjeto proponowany projekt 
H W sprawie udziału naszych piłka-
% M Olimpiadzie. Postanowiono utwo-
ta/Ja wzór innych ośrodków., również i 

dla piłkarzy. 
0lski Związek Towarzystw Kotar-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych: 

Zurych 58J5, Berlin 46.77 1 pól — 47.17 I pot, wy
płaty telegraf, na Warszawę 46.85 — 47.05, Kato
wice 46.80 — 47.—, Poznań 46.82 i pól — 47.02 I 
pól, Gdańsk 57.44—59, wypłaty telegraf, na War
szawę 57.39—54, Wiedeń czeki 79.39—65, Pra
ga 378.45. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 27/32, Holandia 12.07 

i pól, Francja 124.03, Bclgja 34:91 I pół. Wiochy 
89.60, Niemcy 20.42 i pół, Szwajcaria 25.29 3/8. 
Danja 18.20, Szwecja 18.09 1/4, Norwegja 18.33 t 
pół, Helsingfors 193.60, Praga 164 5/8, Wiedeń 
34.60, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.52 i pól, Nowy Jork 25.42 
Szwajcaria 490.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marok Rzeszy 122.275 — 122.578,'100 złotych 
57.44-59, czek na Londyn 25.—, wypłaty tclegr. 
na Berlin 122.237-54^ Warszawa 57.39—54. 

Zurych. Paryż 20.40 i pół, Londyn 25.30. Nowy 
Jork 5.18-55. Berlin .123.85. Wiedeń 73.15, War
szawa 58.15, Bukareszt 3.19. 

Nowy Jork. Dewizy. Zamkniecie. I-omdyn 4.87 
15/16. Paryż '333 3/8, Berlin 23.88 i pól, Wiedeń 
14.10. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 28. 11. — Amerykańska. Otwarcie: 

Grudzień 19.24—25, styczeń 19.19—23, marz*: 
19.43—47, maj 19*4—65, ltpiec 19.57—58, paździer 
nfk 19.02—05. Środkowe I: grudzień 19.12, sty
czeń 19.13, marzec 19.32, lipiec 19.50, paździer
nik 19. Środkowe I I : grudzień 19.02, styczeń 19.05 
marzec 19.25, mai 19.46, lipiec 19.46, paździer
nik 1850. Zamknięcie: Loco 19.30, grudzień 18.91* 
—91. styczeń 18.95—96, marzec 19.16—18, maj 
19.35—37, lipiec 19.35—37, sierpień 19.25, wrze
sień 19.15, październik 18.95. 

Nowy Orlean, 28. 11. — Amen kańska. Loco 
19.04, styczeń 19.12—14, marzec 19.30—33, maj 
19.48—50, lipiec 19.36—38, październik 18.78, gru
dzień 19.04—05. 

Liverpool, 28. 11. — Havas. Notowania końco
we: styczeń 10.37, luty 10.33, marzec 10.34, kwie
cień 10.32. maj 10.34, czerwiec 10.30, lipiec 10.27, 
sierpień 10.17, wrzesień 10.08, październik 959, li 
stopad 10.37, grudzień 10.35. 

Liverpool, 28. 11. — Egipska. Styczeń 17.15, 
marzec 17.35. maj 17.42. 

Aleksandria, 28. 11. — Egipska. Sakeliaridis: 
styczeń otw. 34.75, zanik. 34.22, marzec otw. 34.95, 
za,mk. 34.50, maj zamk. 34.90, listopad zamk. 34.35. 
Ashmouiiil: Luty otw. 26.70, zamk. 26.45, kwiecień 
otw. 27.26, zamik. 27.82, październik zamk. 26.60 
grudzień otw. 26.35. zamk. 2605. 

kich zwrócił uwagę, że zbyt małe sumy 
przeznaczono w budżecie na ekspedycji, 
kolarską. Następnie rozpatrywano kwe-
^tję uzyskania pieniędzy na budowę szere
gu botek sportowych w całym kraju w ro-
K U przyszłym. Postanowiono zwrócić s;e 
do Państwowego Urzędu W. F. z projek
tem tych imwestycyj;'których koszta obej
mują ogólną sumę 4.400.000 złotych. — 
W sprawie pożyczek na cele sportowe po 
stanowiono zwołać jeszcze jedno specjal
ne posiedzenie. Następnie rozpatrywano 
sprawę likwidacji zatargu piłkarskiego, 
przyczem przyjęto do wiadomości oświad 
czenie członka komisji porozumiewaw-

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiei. 

Zdewia mocniejsza-by.|a Holandju, nieznacznie 
zaś straciły na kursie Londyn i Zurych. Drobne 
tranzakcje, niekwalifi.kłiJace się do notowań, zro
biono Praga po 26.41. Sztokholmem 240.35 i Wło
chami rwi 48.56 i pól. Zapotrzebowanie było cokol
wiek większe, zostało Jednak z łatwością pokry
te. Dolar w prywatnych obrotach kształtował się 
8.89 zł. w zadaniu, a Bank Polski płaci! nadal 
utrzymane kursy. Zlotem zrobiono drobną tran-
z?ko]ę po 4.72,75. 

MALE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMI 
Z papierów państwowych -Jy dalszym dt»gu 

dość znacznym popytem deszy sle 5 proc. Poży
czka Dolarowa, nieznacznie zyskała również na 
kiiTste1

 5 proc. Pożyczka Kon wersyjna Kolejowa. 
Listy zastawne były naogół słabsze, prócz prowln 
cknaJnych, któTC się utrzymały. Obroty w tym 

dziale — stosunkowo małe. Na rynku obligacji pa 
nuje w dalszym ciągu cisza przy tendencji utrzy
manej. 

DLA AKCYJ TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 
Przed giełdą panowało dla akcyj zaintcręsowa 

nic małe przy nieznacznej Ilości ŁratieakcJI t ten
dencji słabszej. Na samym zebraniu początkowe 
przez dłuższy czas zupełnie nie robiono, a w ^ -
szy ruch zapanował dopiero w drugiej połowic 
zebrania. Jednak przeważała tendencja słahsza. 
Jak zwykle pod koniec roku, daje się w dalszym 
olągu zauważyć brak gotówki I to Jest głównym 
powodem stałej zniżki akcyj. 

Z grupy bankowej najwyższe obroty panowały 
przy Banku Polskim, który mimo wszystko stra
cił na kursie. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

Hłożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco: 

Nabiał: klg. masła osełkowego 7.00 — 
7 20 do 7 i pół złotego, klg. masła śmietan
kowego 7.80 — 8 zł.,-jajka 3.40 — 4 zł., jaj
ka skrzynkowe 3 i poł zł. za mendel, litr 
śmietany słodkiej 2.60 — 2.80, litr śmieta
ny kwaśnej (zbieranej) 3 zł., littr mleka 
s łodk iego^ — 50 gr. 

Drób: kura 3 — 9 zł., kurczaki 3:50 — 
* zł., kaczka 4 — S zł., gęś 9 — 13 zł., in
dyk 10— 15 zł. . 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 14 — 16 
gr.. klg. buraków 15 — 17 gr., klg. march-

W! 20 — 24 gr., ziemiopłody w hurcie (ce
na za 100 klg.) ziemniaków 12.5C — 14 zł 
buraki 15 — 16 z!., marchew 18 — 20 zł. 

Ogrodowlzna: kopa kapusty 5 — 7 zł.. 
główka kapusty ?;wykłej 20—40 gr., głów
ka kapusty włoskiej 25 — 35 gr.. klg. f j -
soM 80 gr. do 1 zł., klg. bobru 50 — 70 gr. 
klg. cebuli 50 — 60 gr. 

Owoce: klg. jabłek do suszenia 40 do 
70 gr., klg. jabłek do jedzenia 1.00 — 1.50. 
Kilogram suszonych śliwek 2 — 3 zł., sznu 
reczek suszonych grzybów 2—3 zł., za klg 
suszonych grzybów żądano 15—18 zł. 

Ruch na rynkach mały. 

• 
w towarzystwie gimnastycznem „Sokół . 

Staran fem Wydziału Oświatowo - Kul
turalnego T-wa Gimnastycznego ,.Sokół"-
Lódź l z okazji 96-tej rocznicy powstania 
listopadowego, w dniu dzisiejszym, t. j . we 
wtorek, dnia 29.listopada w lokalu włas-
i.ym przy ulicy Nawrot 23 odbędzie się 
obchód powstania listopadowego. 

Na całość obchodu-złożą się* referat p. 
Fr. Kruczkowskiego, produkcje clióru mie
szanego i kwartetu T-wa muzycznego im. 
Pr. Chopina, chóru męskiego T-wa muzy
cznego „Echo", dsklamacje okolicznościo
we drh. Popławskiej i Macura. Na zakon-

czej P. Z. P. N. i Ligi kpt. Kobosa, że spra
wa jest na dobrej drodze i około 11 gtud-
r,ia oczck ;wać należy likwidacji rozłamu. 
W sprawie zatargu P. Z. L. A. z Sokołem 
wydano ogólną opinję na przyszłość, aby 
związki starały się nile wchodzić w koli
zję z innemd organizacjami (i odwrotnie). 
W sprawie organizacji Polskiego Związ
ku Jeździeckiegq powierzono departamen
towi kawalerii M. S . W . W sprawie za-
iządzania parkiem Sobieskiego, postano
wiono wspólnie z Państwowym Urzędem 
W. F. utworzyć w Agrykob" wzorowy 
park sportowy. Sprawy utworzenia Pol
skiego Z wiązkę Gier Ruchowych oraz 
Związku Sportowo Strzeleckiego odłożo
no wskutek braku dostatecznych mater
iałów. 

czenie sekcja dramatyczna odegra epizod 
dramatyczny z powstania listopadowego 
St. Ładysławskiego pt. „Mogiła więcej:'... 

Początek obchodu punktualnie o godz. 
?0-tej. Wejście dla członków i wprowa
dzonych gości bezpłatne. Członków „So
koła" obowiązuje strój sokoli. 

R U C H W Y D A W N I C Z Y . 

„BLUSZCZ". 
Nr. 48 „Bluszczu" poświęcony jest prawie cal-

kowide rocznicom I wspomnieniom. Artykuł wstęp 
ny S. PodhorsWeJ - Okołów p. t. „Wyspiański a 
teraźniejszość" z racji dwudziestej rocznicy z go 
nu przypomina najistotniejsze wartości twórcze 
wtelkfego poety. Dziaf praktyczny zawiera L. Ger-
lachowej „Nte krzywdźmy naszych dzieci" — ar
tykuł w którym autorka nawołuje do racjonalne
go wychowywania młodzieży. „Na marginesie 5 
Zjazdu Kół Gospodyń w Częstochowie". — Obszcr 
ne, Ilustrowane zdjęciami, sprawozdanie z pracy 
Sekcji Kół Gospodyń. „Pielęgnacja rąk i nóg" 
„Kłopoty Towarzyskie", „Nasze bogactwa rybne" 
i inne. Szczególną uwagę zwraca dział mód i ro
bót na licznie ilustrowanych przykładach sygna
lizujący nowe wymagania mody. 1 
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Dokąd póidziemy wieczorem? 
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f*̂  w Ł O D Z I •*y od eodz. 
, V ^ ^ ^ X ^ j ^ 10 rano 

Wystawa 
aaalarstwa 
raerby 
grałlkl. 

Caytelnla 

audycie 

radiofoniczne. * \ * do 23 
mBi . ioTEKA r a d y p e d a g o g i c z n e j . 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzela Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codrlennle od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
,">d 9 rano do 4 po południu. 

CZYTFl NIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
sod;. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat i 
ptAtków. 

MUZEUM MIEJSKIF (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - hlstoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowsko 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. S do 8 codziennie. 

Mlelskl Klnematoeraf Oświatowy — 
„Królowa niewolników" 

Dla młodz. — „Królewski partyzant" 
"c-.vit.-k seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Apollo" —Martwy węzeł 
Pccrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

,.CaslnoM — „Ziemia Obiecana" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

,.C7arv** —Na wyspie Korsariy. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

.Corso" — „Gwałtu, co się dzieje ? !" 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 

.Dom ludowy" —..Ten, aa którym sza
leją kobiety" 

Początek przedstawień o godz. S 1 pół po pol. 

• ' ' — Nasprytniejszy złodziej 
świata. 

..Imperial" - Synowie słońca 
„l.tfna" kino nieczynne. 
Nowości" — Pomalutku ał do skutku. . . 

.Orfeon" - „Gwałtu, co się d i ie je?!" 
Pociatik seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Resursa" - Niedźwiedzie gody. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wleci. 

.Splendld". — «N°c miłości" 
Pcczątek seansów: -1.30, 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kawaler srebrnej ROTY" 

Pocz. przedrtawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlect. 

Czeng Lo, 
poseł chiński w Paryżu, prezydent gru
dniowej sesji Ligi Narodów, na której 
rozpatrywana będzie skarga litewska 

przeciw Polsce. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, Jako w rocznicę listopadową, 

przedstawienie dla szerokich sfer po cenach przed 
stawień robotniczych. Dane będą po raz 20-ty I 
ostatni przed zupełnem zejściem z afisza „Dziady" 
Rolę Gustawa Konrada gra M. Szpaklcwicz. , 

„Peer Gynt" grany będzie jutro oraz w dal
szym ciągu w czwartek (przedstawienie dla Zwiąż 
ków), w sobotę wieczorem i w niedzielę. Począ
tek o godz. 8 min. .30, koniec 10 aktów punktual
nie o godz. 12-ej. 

TEATR KAMERALNY 
grać będzie do piątku wieczorem włącznie tołsto-
jowska ..Sonatę Kreutzcwwska" z Karolem Adwen 
łowiczem, porywająco odtwarzającym rclę Jerze
go Pozdnyszewa. Ceny miejsc od 2 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem „Azya Tułtay -

Beyowlcz z trylogji H. Sienkiewicza. Przedsta
wienie poprzedzi okolicznościowe przemówienie 
d-ra Bolestawa Plchny. 

W środę, czwartek I piątek w dalszym ciągu 
rekordowa pod względem powodzenia, w piękne) 
oprawie dekoracyjnej operetka „Gr l -Or i" 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „OONO" 
Dzłś w dalszym ciągu dwa przedstawienia cle 

szącej się rekordowem powodzeniem aktualnej re-
wjl politycznej .Sejm na grzybki". Rewja ma za
pewnione powodzenie na czas dłuższy. 

TEATR RAJSKI PTAK (Zawadzka 16). v 

Dziś f dni następnych w dalszym ciągu 2-gl 
program rew)! p. t. „Jak się da to się zrobi". 

JUTRZEJSZY WYSTĘP BALETU WIE
DEŃSKIEGO. 

Jutro przyjeżdża do Łodzi światowej sławy 
balet wiedeński Bodenwleser. który cieszy się we-
wszystkich miastach wielfciem powodzeniem. 

Występ, baletu odbędzie się w środę, dnia 
30 b. m. o godz. 8.30 wieczorem. 

8-MY ABONAMENTOWY KONCERT 
MISTRZOWSKI. 

Jak już podaliśmy w czwartek, duka 1 grudniu 
r b. odbędzaie się 8-rny abonamentowy koncert 
mistrzowski, na którym wystąpi genialna włol!-
nlftka Erika Morml. 

Z MIEJSKIEJ GALERII SZTUKI. 
Daś wystawiono olbrzymi obraz historyczny 

Franciszka Żrmrrki, przedstawiający zabójstwo 
Mesallny. Obraz ten ma >uż swoją monografię I 
znakomicie reprezentuje wartości artystyczne war 
szawskiego mistrza. Podziw wzbudzają rzeźbione 
w drzewie wg. wzorów Żmurki a wykonane w 
Paryżu drogocenne ramy. 

Obecna wystawa trwać będzie jedynie do po. 
nledziałku włącznie, poczem we wtorek, dnia 6 
grudnia nastąpi otwarcie zbiorowej wystawy dziel 
Władysława Skoczylasa oraz łódzkich artystów: 
K. HWera, J. Hechta, I. Hirszfonga, K. Mackiewi
cza, Z. Poduszki, H. Spigla, W. Strzemińskiego 1 
C. Kohane. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. ' 
Wtorek, 29-go listopada. 
Warszawa, U l i m. — 12.00 I 15.00 Komuni

katy; 15.20 Przerwa; 16.00 „Cele i zadania zorgani 
zowania emigracji polskiej na Zachodzie" wygłosi 
p. Henryk Rygler: 16.25 Nad program i komuni
katy; 16.40 Odczyt p. t. „W rocznicę listopadową" 
wygłosi prof. Henryk Mościcki; 17.05 Komunikat 
ekonomiczny P. A J.\ 17.20 Odczyt p. t. „Jak etm 
dowany jest wszechświat", wygłosi dr. J. Gadom 
ski; 17.45 Koncert popołudniowy. W programie 
utwory Edwarda Griega. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyrekcją Józefa Ozimlflsklego, prol. 
Marjan Dąbrowski (fort.), Maurycy Janowski 
(śpiew) I PaiiWna Lewandowska (akomp.): 19 00 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Roz 
maitoścl, wypowie p. Lawiński; 19.35 Odczyt p. t. 
„Przyczyny upadku powstania listopadowego", 
wygłosi dyr. A. Śliwiński: 20.00 Przerwa; 20.30 
Fragmenty z „Nocy listopadowej" Stanisława Wy 
spiańskiego z ilustracjami muzycznemi prof. Lu
cjana Marczewskiego; 22.00 Sygnał czasu I ko
munikaty: 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Payillon" z Krakowa. 

Pływająca restauracja. 
Nr. 282. 

! o i m pojei 

Jedna z kopenhaskich fabryk zamieniła stary okręt na restauracje 
dla swoich robotników. 

NOCNE DYŻURY APTEK. Piotrkowska 127. P. Unickiego i C y ^ 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego, ra, Wólczańska 37, J. Hartmana, Mlyw 

Napiórkowskiego 27, W. Danieleckiego, ska 1. J. Kahana, Aleksandrowska 80 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d Kuśn iersk i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 43 tel. 66-31 

(łklap frontowy) 
poleca gotowe FUTRA damskie 1 me-
akle, ora' SKORKI po|edyncae w n . l 
kieso rodiajo po cenach przystępnych 
NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Oba|ri«nl« nie obowiązuje do kopna 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób ut iu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Priy|mu|el2-2 I 5—7. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów l gabinet d e u t y t e ' 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, | i | ft-RJ 
priy priystankn tram. pabianickich) 
priymu|e chorych w chorobach wsiyst D 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po pot Szczepienie oapy.analizy (mo-
cau, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :•: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztotc, platynowe i mostki 
W niedsiele i lwięta do godz. 2 po pot. 

Dr. me* 

m. 
ul . Nawrot 2. 
Choroby skórna I 

weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 

1 - 2 1 4—8 
Panie od 4—5. 

Dla niezamożnych. 
ceay letznie. 

przeprowadź, się na 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 m o -
czop ł t iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmują 9 da U 
i od 5—8 wiecz. 

P R O S Z E K 

K O G U T E K 

V USUWA NAJUP0RC2YWSZY 

' BÓL GŁOWY 

Maść (a ko 
• gntkiem) 

„Mrozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od-
mraianlu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Cf P » y c h . A . , . „SALUS 
L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
i g a b i n e t l ekarsko dentystyczny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegł I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złota 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol. Pomoft 

nocna. 

powró*"' 
choroby »*J 
włosów * ' 
ryczne I *»* ,,ł, iowe-
Leczenie 
Lampa ( 

promieniam1 *\ 
gena od 9—» , 
4—8. 4—5 dj1 

oddz. poc** 
Z a w a d z k o ^ 

Dr. 

CeffielntostJT 
- . . I . 41-J* 
Specjalista •» 
skórnych, 
cznych i * 
płciowych- K fi
nie sz t . a t ^ J 

w y ż y n o * „,'• 
Przyjmuje o&\ 

8—10 i ^ 

I nie 
G e n e i 

l Berlin. 30. 11. -
R wyznaczonem > 
pzed południem p 
omisji przygotow: 

do konferenej 
Przewodniczący zl 
Panie prac Komisji 
Pusję. Prawdopod 
Vu dzisiejszem zab 

Przedstawiciel Si 
pory krytykować 

isową politykę 
Irstw poczem przi 

konkreim 
Jotyczącc rozbrój 
polnego. 

GLJA CORAZ 
SUJE SI 

(Telegra 
Berlin, 30. 11. -
r Abendblatt" st 

wzrost zal 
glji dla Polski, i 

*esnemu zaostrzer 
«y Anglja a Rosją 

Gruź l ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nierabląe różnicy dla ptci. 
wieku 1 stańn, kosi miliony lodzi.— 
P r z y zwa lczan iu chorób p łuc 
nych , b ronch i tu , uporr. żywego, 
męczącego kesz lu i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

j m n i l H I O C O L M - l l G E " 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organjzm i sa
mopoczucie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i usuwa kaszel. — 
Utywa się za poradą 
lekarza. 
Sprzedają a p t e k i . 

Zielona 
TEL 45f ' 

Choroby # * 
wenervc» t ę 

Jrzyjmuie 0 0 . jJ 
9.30. 12-2 1 % 

n k u s z e r k " / 
Cl k o w a P r , ,„,>< 
zamówieni4'., IJ 
te Piotrlto^V; 

Rkuaserka J; JA 
sk» - f y \ 

zamów. <"*,,p|lfl 
mołnych u , K

Ł j] 
Plotrkowsk* 
m. 9, 

Obuwie. fl'»^J 
Uzna. m««f 

ra swetrf. , 
palta na f / W 

i 

Naj3epsza 
marka 

światowa. 

nblady 
•1 wydal* 
.2—4 w 
mieszkaniu- M 
stanrynów»\ 
m. 18. P « ' ' V 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — . _ — — 
Na prowincji - —- — — — 
Zagranicą . -~- — — —» JM Ecbo Wlecz/* i „Kurier łódzki" Ip 

Odnszenie do domu 40 gr. 

I Ceny ogłoszeń: 
d. 2.60 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
_ 2.20 i Za tekstem , 25 „ . . . n . 4 
. 3.50 j! Nekrologi . . . 25 • • • « > • 4 
. 8.50 | Komunikaty . . . 25 „ . • m . 4 . 

li 7 f i l Zwyczajne 6 ,. . . . 10 . 
•»• Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

I zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby P°iJ tff 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiici o ~ 
drożej od cen miejscowych. . J 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). I " 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikató* „ , 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarl11* 

żane są za bezpłatne. . tc 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony6 

cia nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypulkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpow^ 
Władysław Ulu. 
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w kwoi 
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p. Jóael 
szewc, zam. pr 
Numer „Echa 

Gdańskie 
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